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NA W I G I L J Ę .
Malachjasz 4 2 ' „ Wam, którzy się boicie imienia mego, wznijdzie 

słońce sprawiedliwości, a zdrowie będzie na skrzydłach jego*1.

Ilekroć W dzień Wigilijny cienie wieczorne na spracowaną sl(* ziemię, oczy je j
m ieszań ców  —  dzieci i starców, czy ludzi dorosłych zwracają się w górę k u niebu, upatrując 
tej pierwszej gwiazdeczki na firmamencie niebieskim, ukazanie się której zwiastuje nam moment 
uroczysty rozpoczęcia Święta dorocznego.

T a pierwsza gwiazdka na niebie przypomina nam oną gwiazdę, która się ongi nad stajenką
Betleem ską zapaliła, zwiastując światu całemu i ludzkości, pogrążonej w nocy grzechu, wzejście
na firmamencie ich żywota światła zbawienia!

Dziwnie głęboki urok mi2 dla nas wszystkich dzień wigilijny. Dzieci nasze od szeregu
miesięcy o nim mówią i nań się gotują, nam starszym serca żywiej biją i raźniej nam jest na 
duszy, a nawet i ci, którzy już dawno o Bogu zapomnieli i ó czasach dziecięcej wiary w życiu 
swojem z lekceważeniem się odzywają —  w dzień wigilijny nie mogą się oprzeć jakiemuś 
niepojętemu uczuciu rzewności i wzruszenia!

Jedna z wielu legend, z dniem Wigilji związanych, mówi, że W noc wigilijną zatopione 
i leżące głęboko na dnie morskiem dzwony same dzwonić zaczynają. Znaczy to, że i w głębi 
serca ludzkiego, ja k  w morzu głębokiem, wiele leży na dnie zatopionego i zapomnianego, co 
w wieczór wigilijny dzwonić i przypominać się poczyna i przejmuje człowieku uczuciem żalu 
i rozrzewnienia! To , co najlepszego było w życiu jego  —  miłość B oża, miłość Ojca i M atki, 
dom rodzicielski Wynurzają się nagle z głębin zapomnienia, i staje to Wszystko przed wzrokiem  
duszy człowieku, tern wyraźniej dając mu odczuć ubóstwo jego duchowe i ciemność, która go 
dzisiaj otacza!

Biedny, po tysiąc razy biedny, kto tych ciemności rozedrzeć nie potrafi, kto na ubóstwo 
swe duchowe i pustkę serca rady żadnej nie widzi i nie znajduje!
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Gwiazda nad stajenką B etleem ską zwiastowała pasterzom i z nimi wszystkim tęskniącym  
i spragnionym zbawienia, potrzebującym ratunku i nie mającym w sobie samych upodobania 
wzejście wielkiego światła łaski B ożej i zbawienia, wzejście onego słońca sprawiedliwości, którem  
jest Chrystus P an , zstępujący z niebios majestatu, obierający niski stan ubogo narodzonego 
w stajence dzieciątka! To słońce sprawiedliwości, wzeszłe światu przed dwoma blisko tysiącami 
lat, świeci i dzisiaj wszystkim, którzy Sl<* boją imienia Pańskiego, innemi słowy, którzy się 
W prawdziwie religijnym stosunku do B oga znajdują, i niesie ono na skrzydłach swoich zdrowie 
schorzałemu światu i k a^dej znękanej i zbolałej duszy.

Czemuż jedn ak , pomimo to wszystko, tyle jest wśród nas ciemności, taka noc zwątpienia, 
rozterki duchowej, waśni i niezgody Ojczyznę naszą zalega, tyle jest wśród nas dusz schorzałych, 
serc zbolałych i rozgoryczonych, tyle nędzy duchowej i materjalnej, tylu, którzy się w dzień wigilijny 
cieszyć i radować nie chcą, nie potrafią, czy nie mogą, którzy zamiast miłości nienawiść i zemstę 
W sercu swojem chowają? Czyż może być radość nasza doskonałą, gdy tyle jest dokoła nas 
tego, co radość tę tłumi? Czyż możemy się cieszyć doskonale z  dzieciątku w stajence —
Zbawiciela naszego, gdy wiemy, że dla tysięcy i tysięcy braci naszych i sióstr niczem ono dziecię 
nie jest, niczego się odeń nie spodziewają, i niczego nie pragną?

Niechby Bóg miłosierny otworzył oczy wszystkich, aby poznali Tego, który dla ich zbawienia 
sta ł się ubogiem dzieciątkiem, aby ich ubóstwem swojem ubogacić, niechby On sam sprawić 
raczył, aby Wszyscy, którzy jeszcze w ciemnościach zostawają grzechu, złości i nienawiści, wyszli 
na słońce i poddali się uzdrawiającemu i uszczęśliwiającemu działaniu promieni tego słońca 
sprawiedliwości, niechby te promienie dosięgły każdej izdebki> gdzie nędza i ubóstwo panują, 
a serca mieszkuńców żalem i goryczą są przejęte, k azdego pałacu, gdzie wśród przepychu 
światowego tyle jest znudzenia życiem i głębokiej niedoli dusz dla nieznajomości B oga i Chrystusa 
P an a! Niechby żydonośny i życiodajny żar słońca tego skruszył lodowatą powłokę *erc —  
obojętności i martwoty względem B oga niejednego brata naszego lub siostry, zmieniając smutek 
W wesele, łzy w uśmiech, rozpacz i zwątpienie w pewność, cichość i radość w Panu!

Witajmy wszyscy, którzy się boimy imienia Pańskiego, dla których imię to jest święte, 
którzy sobie z B oga i spraw Jego  igraszki nie czynimy, witajmy tego dla nas na świat przyszłego 
i ubogo narodzonego P ana i Zbawiciela naszego, ono dzieciątko z obliczem anielskiem, onego 
już w żłobku chwałą okrytego, i dajmy cześć Najwyższemu! Idźmy na słońce i bierzmy ż niego, 
bierzmy śmiało, bierzmy zdrowie, bierzmy światło, bierzmy moc> siły i życie! A wtedy jasno  
i słonecznie się w nas i dokoła nas stanie, wtedy ja k o  swoje przekonanie i najgłębsze przeżycie 
powtórzymy całem  sercem pieśń anielską, ongi nad polami Betleemskiem i śpiewaną: c h w a ł a  n a  
w y s o k o ś c i a c h  B o g u ,  n a  z i e m i  p o k ó j ,  w l u d z i a c h  u p o d o b a n i e !  __  ~ __

RELIGJA EGIPCJAN.
Egipt jest jednym  z n a jsta rszy ch  k rajów  k u l­

turalnych; p osiad a ł d u że  m iasta , siln ie  rozw in ię te  
ży c ie  sp o łe c z n e  i p r zem y sł w  c z a s ie , gd y  z a ­
le d w ie  ro zp o czę to  b u d o w ę m iast greck ich  i ita l­
sk ich . Pom im o tej ku ltu ry  m iejskiej kraj ten  
b y ł p rzew a żn ie  p ań stw em  roln iczem , zu p e łn ie  
za leżn em  od  w y le w ó w  N ilu, k tóre  co ro czn ie  p o ­
k ry w a ły  pola  urodzajnym  m ułem . L u d n ość tru d ­
n iła  s ię  upraw ą ty ch  pól b oga tych  i za ch o w a ła  ch a ­
rak ter p iln ego , sp ok ojn ego  ludu w ło śc ia ń sk ieg o . 
To ży c ie  ro ln icze  o d zw ierc ia d la  się  w  religji, z a ­
rów n o  w  ś w ie c ie  b o g ó w  jak i w  id ea ła ch  re li­
gijnych.

Bogowie. B o g o w ie  e g ip sc y  b y li p ierw o tn ie  
m ałym i bogam i lokalnym i, z k tó ry ch  k a żd y  p a ­
n ow ał nad w ła sn ą  prow in cją  w  m ałym  skraw ku

kraju, g d z ie  k s ią żę  n iezn a czn y  p o sia d a ł sw o je  
m iasto  z są s ie d n ią  ok o licą . B ó stw o , b óg  lub b o ­
gini, k tó reg o  św ią tyn ia  zn ajd ow ała  się  w  m ieśc ie , 
b y ło  w ła śc ic ie lem  kraju; jego zad an iem  b y ło  
u d zie la ć  ziem i u rod zajn ości i chron ić ro ln ik ów  
p rzed  w rogam i, ch orobam i, n ie sz c z ę śc ie m  i d e ­
m onam i.

C zęsto  p rzed sta w ia n o  so b ie  ty ch  b ogów  w  p o ­
sta c i zw ierzą t (lew , szak al, w ó ł, baran, kot, żm ija, 
k row a, ib is lub sokół); w id zim y, że  je s te śm y  
w  A fry ce , w  są s ie d z tw ie  fe ty szy zm u .

S ta n o w isk o  p o jed y ń czy ch  b ogów  zm ien ia ło  
się  łą czn ie  z rozw ojem  p o lityczn ym  E giptu. O ile  
p ew n em u  k sięc iu  u dało  s ię  w z n ie ść  p on ad  in n ych , 
w zra sta ło  z n a czen ie  jego m iasta  i boga. Ś w ią ­
tyn ię , dom  boga, b u d ow an o  coraz o k a za lszą
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i p ięk n iejszą , p o w ięk sza n o  ją p rzez  krużganki 
i m ieszk an ia  dla k a p ła n ó w  i s tró żó w  sk arb ca  
św ią tyn i. W r e sz c ie  staw a ła  się  św ią ty n ia  ca lem  
m iastem ; kap łan i p osiad a li w ła sn e  w ojsk a  i w ie l­
k ie  z n a c z e n ie  p o lity czn e . Ich bóg rósł w  p o tęg ę  
k o sz tem  in n y ch  b ogów : żen ił s ię  z boginiam i 
m iast są s ied n ich , czy n ił in n ych  b ogów  sw oim i 
w asa lam i. W y stę p o w a ł jako król, o d rzu ca ł p o ­
stać  z w ie r z ę c ia  lub zach ow ał ty lk o  jako r e sz tk ę  
jego  g łow ę. (S ech m et g łow y  lw a, A n u b is  szak a la , 
T ot ib isa , H orus sok o ła ); innych  p rzed sta w ia n o  
so b ie  n ad al w  zup ełn ej p o sta c i zw ie r z ęc e j , jak np. 
b yk a  A p isa , k row ę H ator i św ię te g o  b aran a  
O z y ry sa  w  M en d es.

K ażd e z m iast s to łeczn y ch  w w ię k sz y c h  p ro ­
w in cjach  o trzym ało  sw e g o  boga  n a c z e ln e g o : A m on  
p an ow ał w  T eb ach , P tah  w  M em fisie , R e w  H e- 
liop o lis ie .

B o g o w ie , w z n o szą c  się  nad sferę  sw e g o  p ie r ­
w o tn eg o  p an ow an ia  zajm ują o k reślo n e  m iejsce  
w  p rzy ro d z ie  i otrzym ują jej c z ę ść  na sw oją  
w ła sn o ść  naprz. c ia ło  n ie b ie sk ie . W  w ię k sz o śc i  
w y p a d k ó w  u w ażan o  s ło ń ce , w  E gip cie  w s z e c h ­
m ocn e, za  s ied lisk o  b ó stw a . A m on, R e, H orus, 
i c zcz o n y  w  ca łym  E gip cie  O zy ry s b yli bogam i 
sło n eczn y m i. O O zy ry sie  o p o w ia d a  jed n o z n ie ­
w ie lu  nam  zn a n y ch  p od ań  eg ip sk ich : U zy ry s  
p a n o w a ł n ieg d y ś  nad ludźm i, le c z  zo sta ł za b ity  
p rzez  sw e g o  b rata  S eta ; żon a  jego Izyd a w y ­
ch o w a ła  tajem nie syn a  sw e g o  H orusa, k tóry  
m szczą c  się  za  sw eg o  ojca zab ił S eta . P rzez  
za b a lsa m o w a n ie  trupa sw eg o  ojca p rzy g o to w a ł 
on go do n o w eg o  ży c ia . P rzed  sąd em  b ogów  
u zn an o  O z y ry sa  w b rew  osk arżen iom  za  n ie w in ­
n ego  i c z y ste g o ; zo sta ł w ię c  p o w o ła n y  do n o ­
w eg o  ży c ia  i u sta n o w io n y  królem  p od ziem n ym , 
H orus zaś o d z ie d z ic z y ł jego  tron. O zy ry s zosta ł 
n ie ty lk o  sę d z ią  w  p a ń stw ie  zm arłych , le c z  jako  
p ie r w sz y  m ięd zy  zm artw ych w sta łym i sta ł s ię  r ę ­
kojm ią, że  c z ło w iek , k tóry  ży ł i um arł (i zo sta ł  
zab a lsam ow an y) jak on, ró w n ież  zm a rtw y ch ­
w sta n ie  i ży ć  b ęd z ie  w  p a ń stw ie  zm arłych . Jak  
O zy ry s po śm ierci zo sta ł p rzez sąd  u zn an y  za  
n iew in n eg o , tak  ż y czen iem  lu d zi jest u s ły sz e ć  
ten  sam  w yrok . Ich id ea łem  jest d orów n ać  O z y ­
rysow i w  c z y s to śc i i sp r a w ie d liw o śc i, z je d n o ­
c z y ć  s ię  ż nim  za życ ia , ab y  po śm ierci d z ie lić  
jego los sz c z ę ś liw y .

Z kultu O zy ry sa  w y p ły w a  m ora ln ość  i r e li­
gijna m istyk a. Z drugiej stron y  odbija s ię  w  m icie  
O zy ry sa  b ieg  natury; c o d z ien n y  o b ieg  s łoń ca , 
z stą p ien ie  do p a ń stw a  zm arłych , g d z ie  św ie c i  
ono p o d cza s n ocy , ab y  nazajutrz za jaśn ieć; je ­
d n o c z e śn ie  b ieg  roku: ob u m ieran ie  i p o w sta w a ­
n ie św ia ta  roślin n ego . P rzem ian y  te  zn a la z ły  
sw ój w y ra z  w  p ó źn ie jszy ch  m isterjach  Izydy, 
b ę d ą c y c h  ilustracją  m itu o O zy ry sie , p rzyczem  
u czy n io n o  p ła c z ą c ą  m ałżon k ę boga  o so b ą  n a ­
cze ln ą .

J a k  O zy ry s w sp osób  sw o isty  rozw in ą ł się  
do b ó stw a  n a jw y ższeg o , w szech o g a rn ia ją ceg o , 
tak  i inn i b o g o w ie  n ab ierają  coraz w ięce j c h a ­
rakteru  d u ch ow ego . B óg S łoń ca -R e , m ający sw oją

św ią ty n ię  w  m ieśc ie  s ło n eczn em  H elio p o lis ie  
w p obliżu  d e lty  N ilu , b y ł p rzez  k ap łan ów  c z c z o n y  
w  p ięk n ych  h ym n ach  i p ism ach  u czo n y ch .

O ni u czyn ili z p od ań  o b ogach  w ied zę , zapo- 
m ocą  której w yjaśn ia li p r zy ro d ę  n ieb ios i z iem i, 
zarazem  z łą c z y li w ie lu  b o g ó w  w  grupy i rod zin y , 
p od p orząd k ow u jąc  ich  w ła d z y  p o tężn eg o  b oga  
s ło ń ca . O d p o w ied n io  do sw e g o  ch a ra k teru  (jako 
b o g o w ie  słoń ca , z iem i, śm ierci i t. d.) zo sta li 
oni po trzech  i d z ie w ię c iu  zgru p ow an i w  ś c is ­
ły ch , sz tu czn y ch  sy ste m a c h , za p o m o cą  k tórych  
zam ierzan o  u p orząd k ow ać i w yjaśn ić  św ia t b o ­
gów . W r e sz c ie  zo sta li b o g o w ie  ze  sob ą  p om ie­
szan i do teg o  stop n ia , że  ró żn ice  p ierw o tn e  z o ­
sta ły  p raw ie  zu p e łn ie  za tarte . J e d n a  i ta  sam a  
m oc p an ow ała  w  n ich  w sz y stk ic h . P o jed y ń czy  
b óg  b y ł ty lk o  c z ą stk ą  w ie lk ie g o  w szech o g a rn ia ­
jącego  b ó stw a .

R eform ocja  k ró la  A m en o p h isa  IV (lub A c h n a -  
tona), k tóry  ok oło  roku 1390 p rzed  N. Chr. 
w stą p ił na tron fa raon ów , s ta n o w i ch a ra k tery ­

s t y c z n ą  i s łyn n ą  ep o k ę  w  teo logji eg ip sk iej. 
D ą ży ł on do p o lity czn eg o  z je d n o czen ia  ca łeg o  kraju  
i za p e w n e  w  tym  ce lu  stara ł s ię  w sze lk iem i s i­
łam i z n isz c z y ć  k u lt p o tężn eg o  b oga  A m ona, 
a je d n o c z e śn ie  z łam ać w ła d z ę  jego k ap łan ów . 
W  tym  ce lu  rozk aza ł usunąć im ię b oga ze  w s z y s t ­
k ich  n ap isów . Sam  za ś przyją ł im ię A ch n aton a . 
N o w y  ten  ku lt b y ł k ró tk o trw a ły ; reak cja  k a ­
p ła ń sk a  z w y c ię ż y ła  i u su n ę ła  go po śm ierc i 
króla . Sam  p rzez  s ię  b y ł ten  relig ijny n atu ra­
lizm  zjaw isk iem  c iek a w em , i h ym n y, p rze c h o ­
w an e z teg o  ok resu , o w ia n e  są  św ie ż e m  u czu ­
c iem  p rzyrody, za p ew n ia ją cem  im m iejsce  p o ­
c z e sn e  w  litera tu rze  p o w szech n ej (patrz d o p isek  I).

R ozw ój religji eg ip sk iej w y k a zu je , że  p ie r ­
w o tn e  k u lty  lo k a ln e , p rzezn a czo n e  c z ę sto  ty lk o  
dla jed n eg o  b oga  (m onolatrja), p rze ista cza ją  się  
p od  w p ływ am i p o lityczn em i i k ap łań sk iem i w  w ie -  
lo b ó stw o  (politeizm ), z k tó reg o  p o w sta ł p an teizm , 
c z c z e n ie  jednej p o w szech n ej b e zo so b o w ej boskiej 
m ocy , z lew ającej s ię  m niej lub w ięcej z p rzyrod ą . 
R eform ę króla  A m en o fisa  m ożn a  u w a ża ć  za  
p oczą tk i m onoteizm u.

Kult i kapłani. B o g ó w  c z c z o n o  w  św ią tyn iach , 
o k tórych  w ie lk o śc i i p rzep y ch u  op ow iad ają  
je sz c z e  ruiny. N ie z lic z o n a  b y ła  ilo ść  filarów , 
zd o b n y c h  w  lo to sy , u m ieszczo n e  pod  strop am i 
św ią tyń ; w  długim  szereg u  sta ły  ob elisk i, w z n o ­
sz ą c e  s ię  ku cz c i s łoń ca , lub te ż  c z ę s to  o m a ­
w ia n e  sfin k sy : p o sta c ie  zw ie r z ą t z g łow am i 
lu d zk iem i, k tóre od  c z a só w  g reck ich  u w ażan o  
za co ś za g a d k o w eg o  b e z  w sz e lk ic h  po tem u  
p o d sta w . W  p rzed sio n k u  św ią ty n i, k tórej śc ia n y  
b yły  o zd a b ia n e , h ieroglifam i, eg ip sk iem  pism em  
ob ra zo w em , w  p ięk n y ch  b arw ach , s ta ły  p osąg i 
k am ien n e b ogów .

W e w n ętrzu  gm achu  p rzeb yw ał sam  bóg, k tóry  
b ył ob słu g iw an y  p rzez  lic z n y c h  k a p ła n ó w  jak  
król; zran a  go b u d zili i w y n o sili do św ią ty n i;  
tam  on  przyjm ow ał ofiary i u d z ie la ł p o słu ch a ń  
k apłanom , sęd z io m  i k siążętom , k tó rzy  z a p y ­
ty w a li go w  sp ra w a ch  św ią ty n i lub p ań stw a ,
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i w y słu ch iw a li jego  w y ro k ó w  i p o sta n o w ień . 
N a cze ln y m  k ap łan em  b y ł faraon, król E giptu  
g ó rn ego  i d o ln ego , syn  s ło ń ca  i arcyk ap łan  b o ­
g ó w ; on  jed y n y  m iał p raw o  sk ła d a ć  ofiary w e  
w łasn em  im ien iu; w s z y s c y  inni kap łan i m u sieli 
to  c z y n ić  w  im ien iu  faraona. J e g o  ob o w ią zk iem  
jest sk ła d a n ie  c z c i ludu bogom , b o g o w ie  zaś  
rzą d zą  p rzez n iego; oni w yjaw iają  jem u sw oją  
w olę  w  snach , ob jaśn ian ych  p rzez  tłu m aczy , jak  
to  w iem y  z o p o w ia d a ń  b ib lijn ych  o J ó z e fie ;  
w o la  b ogów  jest te ż  w y p isa n a  w  g w ia zd a ch  
i b y ła  tłom aczon a  p rzez  m ęd rcó w  faraona. Z chw ilą  
śm ierci faraon a d u sza  jego  u latuje do b ogów , 
łą c z y  s ię  z bogiem  s ło ń ca  i ze sp a la  s ię  z nim, 
w ię c  król n a w et po śm ierc i m oże c z u w a ć  i o p ie ­
k o w a ć  s ię  sw ojem  p ań stw em .

Śmierć i Sąd, Zbawienie. L os sz c z ę ś liw y , na- 
raz!e p rzezn a c z o n y  ty lk o  dla d u szy  faraona, 
sta je  s ię  z b ieg iem  cza su  u d z ia łem  coraz  w ię k ­
szej i lo śc i ludzi, p ie rw o tn ie  ty lk o  n a jzn a k o m it­
szy ch , w r e sz c ie  w sz y s tk ic h  p o b o żn y ch  E gipcjan . 
W  god zin ie  śm ierci d u sza  o p u sz c z a  c ia ło  aby- 
ż y ć  nadal, c z ło w ie k  b o w ie m  p o sia d a  d w ie  du­
sze: jedna (ka) p o zo sta je  w  grob ie , druga (ba) 
w  p a ń stw ie  zm arłych . D la te g o  jest św ię ty m  
o b o w ią zk iem  p o to m k ó w  z a p e w n ić  zm arłym  lo s  
m o żliw ie  n a jsz c z ę ś liw sz y . W  tym  ce lu  b a lsa ­
m ow ali oni zw łok i, ab y  s ta n o w iły  trw a łe  m ie sz ­
k an ie  d la d u szy; z tego  p ow od u  w y k u w an o  gro­
b ow ce w  sk a łach  i w zn oszon o  d la  k ró lów  ogrom ­
ne p iram idy. G ro b o w ce  te  za o p a try w a n o  w e  
w sz e lk ie  środki sp o ży w cze , m eb le  i p rzed m ioty  
użytk u , n aczy n ia  i o d zież , pokarm  i napój lub  
też  ich  obrazy, —  ab y d u sza  m og ła  tam  żyć  
w  za d o w o len iu  i spokoju , i o p iek o w a ła  się  o to c z e ­
niem , lub  conajm niej n ie  p rz e ś la d o w a ła  innych  
zm oram i lub  straszn em i snam i.

U d ająca  s ię  do św ia ta  p o d z iem sk ieg o  dusza  
s ta je  p rzed  sąd em  O zyrysa . B óg  śm ierci A n u b is  
z g ło w ą  sz a k a la  i p isarz T o th  z g ło w ą  ib isa  s to ­
ją o b o k  du szy , ab y  o d w a ż y ć  na w a d ze  czy n y  
dob re i z łe  i sp isa ć  je; c z ę s to  k ła d li na sercu  
n ie b o sz c z y k a  k am ień  k o sz to w n y , p r z e d s ta w ia ­
jący św ię te g o  sk a ra b eu sza , ab y  św ię to b liw o ść  
n ie b o sz c z y k a  b y ła  c ię ż sz ą . D u sza  m usi o d p o ­
w ia d a ć  na lic z n e  p y ta n ia  i u d o w o d n ić , ż e  jest 
n iezb ru k a n a  p r z e stę p stw a m i i grzech am i. C z ło ­
w ie k o w i w k ła d a n o  do grobu t. zw . k s ię g ę  u m ar­
ły ch , a b y  m ó g ł lep iej o d p o w ia d a ć  na p ytan ia . 
J e s t  to  p ap yu rs, c z ę s to  o b e c n ie  zn a jd yw an y  
w  grob ach , u d z ie la ją cy  n a jlep szy ch  w ia d o m o śc i 
o eg ip sk ic h  w y o b ra żen ica h , d o ty c z ą c y c h  ży c ia  
po śm ierci, sądu  i zb a w ie n ia .

M ora ln ość , u jaw n iająca  s ię  w  p y ta n ia c h  s ę ­
d z ieg o  u m arłych , p ie r w o tn ie  p o le g a ła  na p o ­
w strzy m y w a n iu  s ię  od p r z e k r o c z en ia  n a k a zó w  
z e w n ę tr z n y c h  i p r z e p isó w  k u ltu ; z b ieg iem  c z a ­
su  p r z e is to c z y ła  s ię  w  sp ok ojn ą  h u m anitarną  
rad ość  ży c ia . Id ea ł te n  w y stę p u je  w  z a p a tr y ­
w a n ia ch  na z b a w ie n ie . S k o ro  d u sza  o s ta ła  s ię  
w o b e c  O zyrysa , zo sta je  w p ro w a d zo n a  do k r a i­
n y  zb aw ion ych : p o la  i łąk i, gd zie  bujn ie rozw i-

¥' ją  s ię  z a s ie w y , a tra w a  w y so k a  z ie le n i s ię . 
am  b ęd z ie  k a ż d y  E gipcjan in  p o b o żn y  c ie s z y ł

się  w ieczn ie  ży c iem  w łościarisk iem , b ęd zie  orał 
i sia ł, sp rzą ta ł i ob ch od ził św ięta . P ierw otn a  
praca  i u k o c h a n e  za jęc ie  E gip cjan in a  stają  się  
rad ośc ią  rajską.

M ora ln ość  eg ip sk a , d o ch o d zą ca  do is to tn e g o  
hum anitaryzm u i tw orząca  śc is łe  p o jęc ia
0 p ra w d zie  i sp r a w ie d liw o śc i, w y stę p u je  w  p e w -  
n em  w y zn a n iu  k s ię g i u m arłych , k tó re  m usi z ło ­
ży ć  n ie b o sz c z y k  p rzy  w s tę p o w a n iu  do p r z e d ­
s io n k a  obu praw d, gdzie zap ad n ie  w y ro k , 
(patrz d o p isek  II).

DOPISEK I :

Ukazujesz się piękna na widnokręgu niebios,
Ty żywa tarczo słońca, któiraś pierwsza żyła.
Ty ukazujesz się na wschodnim widnokręgu,
Ty napełniasz kraj każdy pięknością swoją.
Jesteś piękne, jesteś wielke,
Wysoko błyszczysz nad każdą krainą.
Promienie twoje obejmują kraje,
A także wszystko, coś tylko uczynił.
Ty jesteś Re, Ty przynosisz je.
1 pokonywasz je swoją miłością.
Tyś daleko, promienie twoje są na ziemi.

Ziemia jaśnieje, gdy Ty wschodzisz na krańcach nie-
b.osów,

Ciemności ustępują, gdy ślesz Twe promienie.
Obydwa kraje Egiptu codziennie świętują,
Podnoszą swe dłonie w modłach, kiedy Ty się zjawiasz, 
A cała kraina bierze się do pracy.

Dziczyzna uwija się po polach;
A wszystko bydło weseli się w rozłogach.
Kwitną wszystkie drzewa i wszystkie rośliny;
Ptaszęta wylatują ze swych własnych gniazdek.
A ich skrzydełka modlą s‘ę do Ciebie.
Wszystkie owieczki skaczą na swych nogach;
Wszelkie ptactwo i wszystko, co lata,
Żyje, gdy Ty nad niemi się wznosisz.

Okręty płyną w górę i w dół rzeki Nilu;
Każda droga otworem stoi, bo Ty świecisz.
Ryby w rzece skaczą przed Tobą z radości;
Twe promienie wnikają w głębię oceanów!"

Tyś stworzył dalekie niebo, aby na niem wschodzić, 
Aby wszystko oglądać, coś tylko uczynił.
Pierwotnie sam byłeś, ale kiedy wzeszłeś 
W postaci Twojej jako żywe s'ońce,
Gdyś zabłysnął, zajaśniał, oddalił się i wrócił.
Z samego siebie miljon istot uczyniłeś:
Miasta, wioski, plemiona i drogi i rzeki.
Wszystkich oczy przed sobą, Ciebie oglądają,
Gdy jako słońce dzienne nad ziemię s.ę wznosisz...'

DOPISEK II

Cześć Ci, wielki Boże, panie obydwóch prawd! 
Przychodzę do Ciebie, mój panie; wiedzion jestem przed

Ciebie,
Aby Twą piękność oglądać.
Znam Cię; znam imiona 42 bogów, którzy są przy Tobie 
w przybytku obydwóch prawd.
Oto pan prawdy jest imię twoje; oto przychodzę do

Ciebie.
Przynoszę Ci prawdę i odwracam od ciebie kłamstwo.

N e postępowałem fałszywie wobec ludzi....
Nie znam nikczemności.
Nie uczyniłem nic złego....
Imię twoje nie dotarło do łodzi Cherep...
N e uczyniłem niczego, czem bóstwo się brzydzi. 
Nikogo ze sług nie oczerniłem przed jego przeło­

żonym.
Nie byłem przyczyną niczyjego płaczu.
Nie zabijałem, nie spowodowałem niczyjej śmierci.
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Nic postępowałem źle z ńkim.
Nie umniejszałem potraw ofiarnych w świątyni.
Nie umniejszałem bogom placków ofiarnych.
Nie zabierałem placków umarłym.
Nie popełń łem cudzołóstwa.
Nie uprawiałem bezwstydu w świątyni mego miejsco­

wego boga.
Miary zbożowej nie powiększałem, anim nie umniej­

szał;
M ary polnej nie zmniejszałem;
Miary rolnej nie zmniejszałem;
Nie powiększałem ciężaru wagi....;
Nie zabierałem mleka od ust dziecięcia.
N e odpędzałem kóz od ich paszy.
Nie łapałem ptaków.... bogów.
Nie łowiłem ryb w ich bagnisku.

Nie przeszkadzałem wodzie w jej czasie.
Nie rzucałem tamy przeciw płynącej wodzie.
Nie gas łem ognia w jego godzinie.
Nie przekraczałem czasów....
Nie wypłaszałem stada z dóbr, do świątyń należą­

cych.
Nie przeszkadzałem w procesji bogów.
Jestem czysty, jestem czysty, jestem czysty, jestem

czysty.

Z dzieła Dra E. Lehmanna: „Religje“ tłumaczył 
z wyjątkiem ustępów poetyckich, zaczerpniętych 
z książki ks- Dra W. Szczepańskiego „Egipt“,

Prof. Karol Serini.

P. Hulka-Laskowski.

K Ł Ó T N I A  O S P O K Ó J .
C z ło w ie k  daje te k s t  i daje k om en tarz , a le  

n ajcen n iejszym  k o m en ta rzem  jest z a w sz e  ten , 
k tó r y  daje ż y c ie . L ist p a ste r sk i b isk u p ó w  p o l­
sk ich  w  sp ra w ie  w y b o r ó w  jest ta k i jed n o zn a ­
c z n y , tak  jasno w y sty liz o w a n y , ż e  d la  tej sw o -  
jeij jed n o zn a czn o śc i staje s ię  już n ie  d w u z n a c z ­
nym , a le  w ie lo zn a czn y m . B ia ły  prom ień p o b o ż­
n ych  ż y c z e ń  k le r y k a ln y c h  p r z e sz e d ł p rzez  p ry z ­
m at n aszej p o lity k i i z a tę c z o w a ł w sz y s tk ie m i  
barw am i g n ie w ó w  p artyjnych , n ie ż y c z liw o śc i i 
za w iśc i.

B isk u p i p o w iad ają , że  k a to licy  w inni dbać o 
d ob ro  K o śc io ła  i narodu, o n ier o z e r w a ln o ść  
z w ią z k ó w  m a łżeń sk ich , o  w p ły w  religji na w y ­
c h o w a n ie  p u b liczn e  i w p ły w  ew a n g e lji na c a ­
ły  ustrój socja ln y ... O b óz p an a  D m o w sk ie g o  
p rzy p ią ł o d e z w ę  do sw e g o  sztan d aru , p o trzą sa  
nim  m ocno i w o ła : —  K o śc ió ł i naród to  m y! 
G ło su jc ie  na nas! —  Z d a w a ło b y  się , ż e  sp ra ­
w a  jest jasna jak s ło ń c e  i n ie  p o z o s ta w ia  naj­
m n iejszych  w ą tp liw o śc i, b o  trad ycja  d ość  już 
d łu ga  u św ię c iła  p ra w o  p o d sz y w a n ia  s ię  partyj 
pod  n a jw y g o d n ie jsze  i n a jk o rzy stn ie jsze  h a sła .

A liś c i o d e z w a ł s ię  „G ło s N a ro d u “ , organ  
ch rześc ijań sk iej d em ok racji i z w ie lk ą  p o w a g ą  
p o w ia d a , że  o d e z w a  b isk u p ia  k ła d z ie  n a c isk  na  
k o n ie c z n o ść  w y r z e c z e n ia  s ię  ego izm u  p a r ty in e -  
go i na to, ż e  „ sto su n ek  p r o jek to w a n eg o  b lok u  
k a to lic k ie g o  do p a ń stw a  i rządu  m usi s ię  o p rzeć  
jed yn ie  w y łą c z n ie  o p o d sta w y  r z e c z o w e , o te  
m ia n o w ic ie  zasad y , k tó re  w yn ik a ją  z k a to lic ­
kiej nauki o p ań stw ie , rząd zie  i sp o łe c z e ń s tw ie “. 
P rzyp om n ijm y  sobie, że  w e w rześn iu  tego  ro­
ku  arcy b isk u p  R op p  w  „ S ło w ie “ w ile ń sk ie m  n a­
z w a ł te z y  p an a  D m o w sk ie g o  a n ty k a to lick iem i, 
c z y li że  w  chw ili d ecy d u ją cej part ja pana  
D m o w sk ie g o  znajduje s ię  n ie jak o  p o za  n a w ia ­
sem  b lok u , w  k tórym  c h c ia ła  w o d z ić  prym .

N ie d o ść  na tern. Z abierają  g ło s  k o n serw a ty ­
śc i p o ls c y  i p iórem  k s. Ja n u sza  R a d z iw iłła  w y ­
w o d zą  w  „D niu  P o lsk im “ : „ N a ro d o w a  d em o : 
k racja  a p o tem  O b ó z  W ie lk ie j P o lsk i, na p ie r w ­
sz y  p lan  w y su n ę ły  n ie  w a lk ę  o id e ę  i o zasad y ,

a le  w a lk ę  p r z e c iw  o so b ie  i  to  tej w ła śn ie , k tó ­
ra w a lk ę  z p a rty jn ic tw em  se jm o w em  p od ję ła  
k tó ra  jed yn ie  m a m oc i a u to r y te t  do p rzsp ro -  
w a d zen ia  tej w a lk i do k o ń c a “ . K o n se r w a ty śc i 
p ytają  te d y  tych , k tó r z y  u w a ż a li s ie b ie  za je ­
d y n y  w  P o lsc e  naród w tło c z o n y  w  ram y partji, 
c z y  g o to w i są z r z e c  s ię  jasno  i w y ra źn ie  s z k o d ­
liw ej w a lk i z M a rsza łk iem  P iłsu d sk im . N a d z w y ­
czajn ie u m ieję tn y  jest p o d  w z g lę d e m  p o lt y c z -  
no - p u b lic y sty c z n y m  d a lsz y  ciąg  teg o  a r ty k u ­
łu: „N ie  m o ż e m y  i n ie  c h c e m y  u w a ż a ć  listu  b i­
sk u p ów  p o lsk ich  jako w ezw a n ia  do w a lk i z rzą ­
d em  R ze c z y p o sp o lite j  i jego o b ecn y m  sze fem  
w m yśl d o ty c h c z a so w y c h  w sk a z a ń  n a cze ln y ch  
O b ozu  W ie lk ie j P o lsk i. Z grabne, m niej lub  w ię ­
cej, om ijan ie tej k w e stji m u sim y u w a ż a ć  jako  
c h ę ć  w y z y sk a n ia  listu  b isk u p ó w  i n a jw zn io śle j­
szy ch  jego h a se ł z n o w u  d o  c e ló w  p arty in ych  
i to  n ie z a le ż n ie  od teg o , c z y  to  czyn i „K urjer 
P o z n a ń sk i“ , c z y  „ G a z e ta  W a r sz a w sk a  P o ra n ­
n a “ , c z y  pan S tro ń sk i w  sw o im  o rg a n ie“.

A u to r z y  listu  b :sk u p ie g o  n ie  p r z y p u szcza li 
z a p e w n e , ż e  do jasn ego  te k s tu  w y p a d n ie  d a w a ć  
k om en ta rz , a le  p o  a r ty k u ła ch  „G łosu  N a ro d u “ 
i „D nia P o lsk ie g o “ n ie  p o z o s ta ło  n ic in n ego . 
N ie  m ożn a  p r z e c ie  z o s ta w ić  d rzw i sz e r o k o  o t­
w a rty ch  d la  d o m y słó w  czy  n a w e t  jaw n ych  
o św ia d c z e ń , ż e  b isk u p i w y d a li sw ój lis t  n a  u ż y ­
te k  p ew n ej partji, k tórej g łó w n y m  ce le m  is tn ie ­
n ia  jest zw a lcza n ie  ob ecn ego  rząd u  R z e c z y p o ­
sp o lite j. M ó g łb y  k toś p o w ied z ieć , że w  czasach  
p a n o w a n ia  o b c e g o  b isk u p i n a w o ły w a li do p o ­
sz a n o w a n ia  w ła d z  za b o rczy ch , ba  n a w e t  p a ­
p ie ż e  za b iera li g ło s  w  ty c h  sp ra w a ch  i  k a za li  
k a to lick ie j P o lsc e  b y ć  u leg łą  w o b e c  „ p r a w o w i­
tej w ła d z y “ cara  ro sy jsk ieg o . C ó żb y  to  b y ło  za  
zg o rszen ie , g d yb y  s ię  tera z  o k a za ło , ż e  b isk u p i 
m oglib y  p op iera ć  p artję zw a lc z a ją c ą  d z is ie jszy  
rząd!

I o to  zn o w u ż  w  „D niu  P o lsk im “ p o ja w ia  s i ę  
en u n cjacja  b ard zo  in teresu ją ca . „ W o b e c  teg o , 
ż e  w śró d  p e w n y c h  k ó ł o p o zy cy jn y ch  istn ie je  
w y ra źn a  ten d en cja  do u c z y n ie n ia  z  lis tu  b isk u ­
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p ó w  p o lsk ic h  w  sp ra w ie  w y b o r ó w  o d sk o czn i 
d la  ak cji p o lity czn e j p r z e c iw k o  rzą d o w i, z naj­
bardziej m iarodajnych  źr ó d e ł o trzy m a liśm y  w y ­
jaśn ien ie , z k tó r e g o  jasno w y n ik a , ż e  in te r p r e ­
tacja  lis tu  b isk u p ó w  p r z e z  k o ła  o p o z y c y jn e  jest 
c a łk o w ic ie  d o w o ln a  i zu p e łn ie  n ie  od p o w ia d a  
in ic ja ty w ie  i in ten cjom  ep isk o p a tu  p o lsk ie g o “ ... 
S a p ien ti sat. G d yb y  w  ży c iu  n a szem  p a n o w a ła  
jak a  ta k a  k o n sek w en cja , to  już d zisia j m o g li­
b y śm y  p ow ied z ieć , co  b ęd zie , a p rzyn ajm n iej  
czeg o  nie b ęd zie . A le  u m iejąc  w ie le  rzeczy , nie  
u m iem y  b yć k on sek w en tn ym i. P rzes ła n k i p o sta ­
w ion e  są  bardzo jasno i w yraźn ie , w n iosk i m o ­
gą w y p a ść  p arad ok sa ln ie , bo to  s ię  zd a rza ło  już  
n ieraz .

,,G łos P r a w d y “ o strzeg a  p rzed  k o n se k w e n ­
cjam i, jak ie m u sia łb y  zd an iem  jego  p ociągn ąć  za 
so b ą  b lok  k a to lic k i, k tó r e g o  o strze  b y ło b y  s k ie ­
row an e p rzeciw k o  obecnem u rząd ow i. S tw ie r ­
d zając is tn ie n ie  p e w n y c h  w  tym  k ieru n k u  z a ­
b ieg ó w , p o w ia d a  „ G ło s“ d o sło w n ie : „ O c z e k u ­
jem y sp ok ojn ie  r e z u lta tu  ty ch  za b ie g ó w . J e ś li 
z o sta n ą  on e  u w ie ń c z o n e  p o w o d z e n ie m , b ęd z ie  
to  o zn a cza ło , ż e  o ręd z ie  b isk u p ó w  z o s ta ło  w y ­
z y sk a n e  d la c e ló w  w z m o c n ie n ia  reak cji n a c jo ­
n a lis ty czn e j i z a o strzen ia  jej w a lk i z M a rsza ł­
k iem  P iłsu d sk im  i d em ok racją . D z ień , w  k t ó ­
rym  b lo k  ta k i s ta łb y  s ię  c ia łem , b y łb y  p o c z ą t­
k iem  n a jstra sz liw szej w a lk i m ięd zy  k a to lik a m i, 
k tó rą  b isk u p i p ragn ęli z ła g o d z ić “ . I teg o  g łosu  
n ie  n a le ż y  brać zb y t tra g iczn ie . J a k  w sz ę d z ie ,  
tak  i u nas, o s ło w o  gro źb y  n ie trudno, a le  p rzy ­
k ła d y  z ż y c ia  pouczają , ż e  n ie  są  bynajm niej 
n ie m o ż liw e m i k o m p ro m isy  najbardziej k o m p ro ­
m itu jące . „ G ło s“ p rzew id u je  u tw orzen ie  b loku  
le w ic o w e g o  i  jego  z w y c ię s tw o , op ierając to  
p rzew id yw an ie- n a  w y b o ra ch  do rad  m iejsk ich . 
„ K o n sek w en cją  zaś teg o  z w y c ię s tw a , o d n ie s io ­
n ego  w  w aru n k ach  tak  sp ecja ln y ch , m u sia ło b y  
b y ć  d ą żen ie  do p rzep ro w a d zen ia  ro zd z ia łu  m ię ­
d zy  K o śc io łe m  a P a ń stw em , jako jed y n y  sp o ­
só b  u n iem o ż liw ien ia  na p r z y sz ło ść  s tr a sz liw y c h  
n a d u ży ć  m oralnej s iły  K o śc io ła  do w a lk i p o li­
ty c z n e j.“

T a  k łó tn ia  o sp ok ój sp o tęg u je  s ię  m o cn o  
i p rzem ien i s ię  w  w a lk ę  w y ją tk o w o  tym  razem  
n am iętn ą . C zęść  tej w a lk i jak z w y k le  rozgry ­
w a ć  się  b ęd z ie  za  kulasam i życ ia  p u b liczn ego , 
i tam  znajdą s ię  środ k i n a  o m in ię c ie  zb y t w y ­
ra źn eg o  i k o n se k w e n tn e g o  sta w ia n ia  k w estji. 
K to  jak „G łos P r a w d y “ w  p e w n e m  z a c ie tr z e ­
w ien iu  p ow iad a , ż e  z w y c ię s tw o  b lo k u  le w ic o ­
w e g o  i r o z d z ia ł K o śc io ła  od P a ń stw a  b y ły b y  
o d p o w ie d z ią  na b lo k  k le r y k a ln o  - n a c jo n a lis ty ­
czny, ten  sta je  się  g ło sćm  n iep ow ażn ym . Z a u w a ż­
m y, ż e  ani jed n o  p ism o  p o lsk ie  n ie  o d w a ż y ło  s ię  
z a k w e stjo n o w a ć  sa m eg o ż  u p ra w n ien ia  b isk u ­
p ó w  do w y d a w a n ia  lis tu  p a s te r sk ie g o  w  sp ra ­
w ie  w yborów . N ikt n ie  o d w a ż y ł się  s tw ierd z ić  
p r o ste g o  fak tu , ż e  e p isk o p a t to  r e p r e z en ta n c i  
K o śc io ła , a m ie sz a n ie  s ię  ich  do sp ra w  p o lity c z ­
n y ch  m o ż e  o d w ró c ić  sy tu a cję  w  te n  sp o só b , iż  
p o lity c y  zaczn ą  się  m iesza ć  do  sp raw  k o śc ie l­
n ych .

G d y  P o lsk a  za c z n ie  k ie d y ś  b y ć  k o n s e k w e n t­
ną, to  b ę d z ie  m u sia ła  u sto su n k o w a ć  s ię  do  
w sk a z a ń  i  n au k  n a jw ięk szy ch  sy n ó w  sw o ich . 
D o ty c h c z a s  za ła tw ia n o  się  z n im i w  te n  s p o ­
sób , ż e  w z n o sz o n o  im  p om n ik  i zap m in an o o ich  
duchu. D o ty c h c z a s  c z e k a  M ic k ie w ic z  na s ło w o  
sw ej O jczy zn y  o jego P re lek cja ch , d o ty c h c z a s  
duch Ju lju sza  S ło w a c k ie g o  n ie  d o c z e k a ł s ię  
p o lsk ie g o  „ T a k “ , lub „ N ie “ . R o zp ra w y  p o lity c z ­
n e G o sz c z y ń sk ie g o  m ogą b yć w  w oln ej P o lsc e  
k o n fisk o w a n e  i n ik t s ię  tern n ic  w zru sza . 
W  d n iach  u k azan ia  s ’ę o d e z w y  b isk u p iej  
w sz y s tk ie  p ism a p o lsk ie  w sp o m in a ły  m niej lub  
w ięce j o b szern ie  S ta n is ła w a  W y sp ia ń sk ie g o  
z p o w o d u  r o c z n ic y  jego  zgonu, a le  w  ca łej P o l­
s c e  niie z n a la z ł s ię  c z ło w ie k , k tó ry  b y łb y  w s k a ­
z a ł na fakt, że  W y sp ia ń sk i, idąc ślad em  naj­
w ię k sz y c h  P o la k ó w , n a rzek a ł sob ie  gorzk o  na 
m a rtw o tę  K o śc io ła  rzym sk iego , k tó r y  n ic już 
nie m ając do dania , w y c ią g a  o b ie  r ę c e  i b ierze  
w sz y stk o , co  ty lk o  w z ię te m  b yć m oże .

O to  p ism a d on oszą , że  p rzed  w a ln ą  b itw ą  
o m an d aty  m ię d z y  n arod ow ą d em ok racją  a k le ­
rem  sta ją  c ie k a w e  u k ła d y  K ler  żąd a  n i m niej, 
ni w ięce j, jeno 5 m iljard ów  z ło ty c h  za  b. dobra  
k o śc ie ln e  se k u la r y z o w a n e  p rzez  rzą d y  za b o r ­
cze , a n a d to  o u s ta w o w e  z a b e z p ie c z e n ie  p o d a t­
k ó w  k o śc ie ln y c h  w  w y so k o śc i 50% b e z p o śr e d ­
n ich  p o d a tk ó w  p a ń stw o w y c h . J e s t  b ard zo  c ie ­
k a w e , że  k ler  n igd y n ie b y łb y  s ię  o d w a ż y ł w y ­
stą p ić  z tak iem i żąd an iam i w o b e c  za b o rcó w , 
a le  zw ra ca  się  z n iem i do P o lsk i, k tó r a  m a do 
p ok o n a n ia  ty le  tru d n ośc i g o sp o d a rczy ch  i fin a n ­
sow ych . Co zaś do p od atk ów  k o śc ie ln y ch  
w  tak  zn aczn ej w y so k o śc i, to  św ia d c z ą  on e b a r­
d zo  w y m ow n ie  o k ierunku za in teresow ań  k le ­
ru rzy m sk ieg o . J e s t  r zeczą  zg o ła  s łu szn ą , ab y  
w iern i d an ego  k o śc io ła  d źw iga li na w ła sn y c h  
b ark ach  jego c ięża ry , a le  n ie  w yd aje  s ię  tak  
b ard zo  u za sa d n io n e  żą d a n ie  5 m iljard ów  o d ­
sz k o d o w a n ia  za dobra sk o n fisk o w a n e  p rzez  z a ­
b o rcó w  i d om agan ie  s ię  w y so k ic h  p o d a tk ó w  k o ­
śc ie ln y c h  drogą kon ju n k tu ry , to  jest w  razie  
z w y c ię s tw a  p ew n ej partji. B y ło b y  lo  czem ś  
w  rodzaju  u k ład u  m ięd zy  d w iem a  partjam i: jed ­
n a  d op om aga  drugiej do z d o b y c ia  m an d atów , 
a w za m ia n  za p ew n ia  so b ie  gruby e k w iw a le n t  
p ien iężn y .

K łó tn ia  o sp ok ój z a ta cza  coraz sz e r sz e  k ręgi. 
S ło w a  m ó w ią  o ie a ła c h , c z y n y  św ia d c z ą  o in ­
te r e sa c h  zgo ła  r e a lis ty c z n y c h . G d y b y  u nas c h o ­
d z iło  k o m u k o lw ie k  n ie o osob y , a le  o id eje , to  
ła tw o  b y ło b y  w sk a z a ć  fakt, że  sam aż m artw a  
p r z y n a leżn o ść  do K o śc io ła  n ie zn a c z y ła  nic i nic  
nie  zn a czy . J e ś li ch od zi o p r a w o w iern o ść  k a to ­
lick ą , to  n igdy  P o lsk a  n ie  b y ła  p r a w o w iern ie  j- 
szą, jak za c z a só w  sa sk ich , a le  zarazem  nigdy  
n ie  s ta ła  p od  w zg lęd em  m oraln ym  tak  n isk o , 
jak w ła śn ie  w te d y . P rez y d e n t C z e c h o sło w a cji, 
M asaryk , s łu szn ie  zw r ó c ił u w a g ę  na b ezm y śln ą  
g a d a n :nę o  re n e sa n s ie  religijnym  w  c z a sa c h  p o ­
w ojen n ych . M asaryk  u w aża , że  r e lig ;i n ie m o ż­
na o d d z ie lić  od  m ora ln ości, i jieiśli re lig ijn ość  p o ­
tę ż n ie je , to m ożn a  to  spotężrrien ie m ierzy ć  ty l­
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k o  w z r o ste m  m ora ln ośc i. T y m cza sem  m ora ln ość  
d zisie jsza  s to i b ard zo  n isk o , n iżej n iż  k ie d y k o l­
w iek . M igu el U n am u n o, filozo f h iszp a ń sk i, k t ó ­
ry  m u sia ł u c ie k a ć  z  kraju o jczy steg o  p rzed  d y k ­
taturą k lery k a ln o -w o jsk o w ą , p ow iad a, że  d w a są  
rodzaje od rod zen ia : zm iana sp o so b u  m y ślen ia , 
k tó ra  nile p o c ią g a  za  sob ą  zm ian y  sp o so b u  d z ia ­
łan ia , i zm ian a sp o so b u  d zia łan ia , za  k tó rą  
z a w sz e  id z ie  zm ian a sp o so b u  m yślen ia .

L udzie p a tr z ą c y  n ie c o  g łęb iej w  ż y c ie  p o l­
sk ie , rozum ieją , ż e  jak w sz ę d z ie , ta k  i u nas 
m usi s ię  n arod zić  partja k a to lic k a  w  rodzaju  
n ie m ie c k ie g o  centrum , a im  p ręd zej p o w sta n ie ,  
tern lep iej. W ó w c z a s  te  w sz y s tk ie  ż y w io ły , 
k tó re  d o ty c h c z a s  p a so ż y to w a ły  na k a to lic y z ­
m ie, za ła tw ia ją c  p od  jego  p ła sz c z y k ie m  sw oje  
p ry w a tn e , n iera z  n ieb ard zo  c z y s te  sp raw y , b ę ­
dą m u sia ły  zn a le ź ć  so b ie  in n e  h a sła  i program y, 
a k a to lic y z m  p rz e sta n ie  b yć  tym  p a p ierem  g ie ł­
d ow ym , od  k tó reg o  k a żd y  sp ry tn y  m ak ler  m ógł 
d o w o li o b c in a ć  k u p on y . P artja  k lery k a ln a  nie  
b ęd z ie  w  P o lsc e  zb y t liczn a , a le  sta n ie  s ię  p o ­
dobną do rezerw o a ru , czy  staw u , w  k tórym

zbiorą się  w od y  rozlan e  d ziś m oczarow ato  po  
m azow ieck iej p ła sz c z y ź n ie . O grom na w ięk szo ść  
p o lsk ich  k ato lik ów  ży c iem  sw ojem  i p o stęp o w a -  
nem  w y k a że , iż  k a to lick o ść  n ie rów na się  k le r y ­
k a lizm ow i, że m ożna b yć  dobrym  k ato lik iem , a 
jed n ak  nie o d d aw ać w ła d z y  n ad  krajem  i p a ń ­
stw em  w  ręce k leru .

T a k ie  sk a n a liz o w a n ie  ż y c ia  p o lity c z n e g o  i re ­
lig ijn ego  w yjd zie  n a  d ob re  w sz y stk im . W s z e l­
k ie  u d aw an ie  ży c ia  straci n a  w artości, a r z e ­
c z y w is to ść  i p ra w d z iw o ść  p o d n ie s ie  s ię  w  c en ie . 
P o lsk a  d z is ie jsza  n ie  m oże  już z a w ra ca ć  w  d a ­
w n o  m in ion ą  p r z e sz ło ść , a jeśli to  u czy n i w b rew  
w sz e lk ie m u  p r a w d o p o d o b ień stw u , to  ry ch ło  się  
p rzek on a , że  ta k ie  n a w r o ty  są  fa ta ln e . O d ezw a  
b isk u p ów , m o cn a  i żar liw a , a n a w e t n a ta r c z y ­
w a, p o k a ż e  nam  n a  sk u tk a c h , c z y  P o lsk a  z a ­
w ró c i w  stro n ę  c z a só w  sa sk ich , c z y  te ż  pójd zie  
z ży w y m i n ap rzód . I p od  tym  w z g lę d e m  zn a ­
c z e n ie  tej o d e z w y  b ę d z ie  b ard zo  duże. W  jed ­
nym  w yp ad k u  ukaże ona, jak d a lece  P o lsk a  z a ­
leżn ą  jest od k leru , w  drugim , jak d a lece  w y ­
z w o liła  s ię  z  pod  jego  w p ły w u .

Kazimierz Kosiński.

W ITK IEW ICZ I TATRY.
Dokończenie.

P o p o łu d n iu  d a lsz y  ciąg rozp raw y ro zp o czą ł 
się  o god zin ie  4 m in. 45. N a  sa li b y ło  n iezw y k le  
gorąco. W o źn y  są d o w y  rozn osił w o d ę  p om ięd zy  
p u b liczn ość  i sęd ziów . T eraz p rzesłu ch an o  dr. 
C hram ca, panią  D em b ow sk ą  i dr. G aika, w r e sz ­
cie osta tn iego  św iad k a, J ó ze fa  S ieczk ę , p oczem  
p rzew o d n iczą cy  o d c z y ta ł jeszcze  u stę p y  z bro­
szury , w yd an ej p rzez rad n ych  z Z akopanego  
w  o d p o w ied z i na B agno. W te d y  też  m ia ły  
m iejsce  m ow y ad w ok atów .

W  im ien iu  o sk a rży c ie la  p rzem aw ia ł dr. 
A sch k en a zy , u siłu ją c  raz je szcze  sp row ad zić  
c a łą  sp raw ę do osob istej obrazy dr. G aika. 
M ów ił m ięd zy  innem i: ,,S en ator n ie  pow in ien  
sch o d z ić  na u licę  i m ieszać  się  z g a w ied zią , 
skoro zaś to czyn i, to  n a le ż y  zap om n ieć o tern, 
że  on jest sen atorem  i n ie  u w g z lęd n ia ć  w  o c e ­
nie czyn ów  jego, jego1 stan ow isk a . Stani s ła w  
W itk iew icz  n ie  pow in ien  się  b y ł w d a w a ć  w  za ­
targi m a ło m ia steczk o w e i u ż y w a ć  ta len tu  sw ego  
na p isan ie  broszury, k tóra  budzi n iesm a k “ .

N a  to  o d p o w ied z ia ł W itk iew icz , że  m e jest 
sen atorem  i d ow od ził, że k a żd y , k to  w y stę p u je  
w  obronie now ej idei, m usi sch od z ić  ,,na u lic ę “ 
i tam  ją szerzy ć , tam  przem aw iać za  nią. Ż alił 
się  rów n ież, że, dzięk i sp rzec iw ian iu  się  o sk ar­
ży c ie la , n ie p ow o łan o  do rozp raw y n a jw a ż n ie j­
szego , jego  zdaniem , św iad k a , dr. E lja sza , 
a w r eszc ie  p od n iósł z n acisk iem , że  w szystk o , 
co n a p isa ł w  B agnie, jest praw dą.

N a  to  za stęp ca  o sk a rży c ie la  w  d łu ższem  
p rzem ów ien iu  zw ró c ił u w agę sęd z ió w , że w yrok, 
u w a ln ia ją cy  W itk iew icza , gd yb y  taki zap ad ł,

rzu ciłb y  c ień  na dr. G aika, na  co  rep lik o w a ł  
znów  dr. M . G rek, d o w o d zą c  praw a k rytyk i, p o ­
dejm ow an ej z pob u d ek  a ltru istyczn ych , n adto  
p od n osił obrońca fakt, że  o sk arżen ie  zo sta ło  
tak zred agow an e, ab y  w erd yk t, z a są d za ją cy  
W itk iew icza , b y ł n iew ą tp liw y m  trium fem  dla  
dr. Chram ca, p o d cza s g d y  w y ro k  u w a ln ia ją cy  
osk arżon ego  od zarzutu, m ającego  w  c a ło k sz ta ł­
cie  sp raw  zn a czen ie  uboczne, n ie  tra fia łb y  tych, 
do k tórych  W itk iew icz  m ierzy ł w  B agnie.

N a  to  zn ów  rep lik o w a ł dr. A sch k en a zy  i nod- 
n o sił w o g ó le  p o lem iczn y  charakter p ism  W it­
k iew icza , p rzyp om in ając  jego  d aw n e ,,a ta k i“ na  
M atejk ę . W te d y  o d p o w ied z ia ł W itk iew icz , że  
M atejk ę  w yp om in an o  m u n ie jed n ok rotn ie  i p o ­
w iad an o  n aw et, że  to  on, W itk iew icz , k r y ty ­
kam i sw ojem i sk rócił ży c ie  w ie lk ieg o  artysty . 
J e s t  to  fa łsz , w szak  M atejk o  um arł na raka, 
k tóry  nie m ógł b yć chyba w yn ik iem  cierp ień  
m oralnych . N atom iast S ta n is ła w  T arnow ski, 
jed en  z n a jg o rętszy ch  w ie lb ic ie li M atejk i w  P o l­
sce, autor ogrom nego o nim  d z ie ła , p o w ied z ia ł, 
że m oże p o d p isa ć  w szy stk o , co  W itk iew icz  p o ­
w ied z ia ł o M atejce , a u w aża ł ty lk o , że  W itk ie ­
w icz  je s t zb yt o stry  w  w yrazach , że go u nosi 
tem peram ent. Z resztą  zesta w ia n ie  n azw isk a  
M atejk i z b ohateram i B agn a u w a ż a ł W itk iew icz  
za u b liżan ie  w ie lk iem u  artyście . N a tern sk oń ­
c zy ł.

O sta tn i zabrał g ło s  drugi obrońca W itk ie w i­
cza, dr. S o ło w ij. T en , abstrahując od aktualnej  
treści sp raw y, p o d k reślił w  sw ojej m ow ie praw o  
sw ob od n ej in d y w id u a ln ej k rytyk i, praw o do
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żąd an ia  n ow ych  reform , k tórym  op iera ją  się  
za sa d n iczo  tam ci, k rytyk ow an i.

O sta teczn ie  p ostaw ion o  sęd z io m  p rzy sięg ły m  
cz tery  pytan ia :

I P y ta n ie , g łów n e: C zy  w in ien  b y ł S ta n is ła w  
W itk iew icz , że  jako autor B agn a w  inkrym ino­
w an ym  u stęp ie , p r z e z  p o d a n i e  f a k ­
t ó w  z m y ś l o n y c h  i p r z e k r ę c o n y c h  
f a ł s z y w i e  o b w i n i ł  dr. G aika  o p ew n e  
c z y n y  n ieh on orow e i n iem ora ln e, m ogące go  
w  o p in ji publicznej p on iżyć  i p od ać  w  pogard ę?

II P y ta n ie , d od atk ow e: C zy  S ta n is ła w  W it­
k ie w ic z  u d o w o d n i ł  p ra w d z iw o ść  siwych  
tw ierd zeń ?

III P y tan ie , g łów n e: C zy  w in ien  je st S ta n i­
s ła w  W itk iew icz , że, jako autor broszury  
Bagno, w  u stęp ie  na str. 37, 38  i 39 b e z p o- 
d a n i a  s z c z e g ó ł o w y c h  f a k t ó w  z a ­
rzu c ił dr. G aik ow i b u d zące  w zgard ę p rzym io ty  
i sp osób  m y ślen ia  oraz w y sta w ił go na p u b liczn e  
urągow isk o  —  i

IV  P ytan ie , d od atk ow e: C zy  S ta n is ła w  W it ­
k iew icz , p o w o ł u j ą c  s i ę  d l a  u z a s a d ­
n i e n i a  s w y c h  z n i e w a g  n a  n i e h o n o ­
r o w e  u c z y n k i  dr. G aika, u d o w o d n ił p raw ­
d z iw o ść  sw ych  tw ierd zeń ?

S ęd z io w ie  p rzy sięg li po 20-m in u tow ej n ara­
d zie  o d p o w ied z ie li jed n o g ło śn ie  n a  p ytan ia  
g łó w n e  p rzecząco , w ob ec czego  tryb u n ał u w o l­
n ił W itk iew icza  od o d p o w ied z ia ln o śc i.

W y ro k  zo sta ł o g ło szo n y  o god z. p ó ł do d w u ­
nastej w  n ocy . Z ebrana na sa li p u b liczn ość  
p r z y ję ła  w erd y k t fren ety czn em i ok laskam i. 
O drazu  W itk iew icz  s ta ł się  b oh aterem  m om entu  
n ap raw d ę osob liw ego . M n óstw o  osób  c isn ę ło  
się  do n iego, aby m u u śc isn ą ć  d łoń . P o tem  
o w a cje  p o w tó r z y ły  s ię  p rzed  gm achem  sąd u  —  
na u licy . D em on strow a ła  też  na jego c z eść  
m ło d z ie ż  u n iw ersyteck a .

W y c h o d z ił W itk iew icz  z sądu , jak S ok rates  
po w y g ło sz e n iu  sw ojej ap o log ji. S p raw ozd aw ca  
S ło w a  P o lsk ieg o  p isa ł, że  W itk iew icz  „ sta w ia ł 
p rzed  oczym a  sęd z ió w  sp raw ę tak, że  m im ow oli 
p rzyp om in a li sob ie a p o lo g ję  S ok ratesa , k tórą  
P la to n  w ło ż y ł w  u sta  sw ojego  m istrza '1, z tą  
różn icą, której sp raw ozd aw ca  n ie  w sk a za ł, że  
tam  zeb ran i n ie o d d źw ięk n ę li d u szą  w ie lk iem u  
osk arżon em u  i że tam ten  p roces p rzegra ł 
i... um arł.

S p raw a ta  nabrała  ro zg ło su  w  ca łej P o lsc e . 
W itk iew icz  w y sz e d ł zw y c ię z cą  p r z e d e w sz y st-  
k iem  w  zn aczen iu  m oralnem . P o sy p a ły  s ię  do  
n iego  te leg ra m y  i l is ty  z w yrazam i h o łd u  i czci, 
cz ę sto  od osób m u n iezn an ych . S ta ł s ię  W it­
k iew icz  b ohaterem  chw ili.

18 czerw ca  1903 roku, w  p rzed ed n iu  rozp ra ­
w y , p r z e s ła ł m u b y ł s ło w a  p o n iższe  J an  K a s­
p row icz: ,,Jak o  p rezes Z w iązku  N . Lit. z a sy ła m  
w y ra zy  h o łd u  i p ow ażan ia  czc igod n em u  panu  
ze L w o w a “.

20 czerw ca  p isa li do n iego  J. C h ełm oń sk i, 
W o jc iech  P iech ow sk i i R om an  S zw oyn ick i:  
„K ochany S tach u ! W iem y , że ś  p racow ał d la

p raw d y  i c ierp ia ł d la  p raw d y —  w in szu jem y  ci 
zw y c ię stw a  —  ca łem  sercem  z to b ą “.

T egoż sam ego 20 czerw ca  o trzym ał W itk ie ­
w icz  z K rak ow a d ep e sz ę  n astęp u jącą : „ S er ­
d eczn ie  się  c ie sz y m y  zw y cięstw em . A x e n to w ic z , 
W y c z ó łk o w sk i, L a szczk a , M eh o ffer .“

21 czerw ca  o trzym ał W itk iew icz  d e p e sz ę  gra­
tu la cy jn ą  od N eu w erth a -N o w a czy ń sk ieg o  z Z a­
k opanego; n azaju trz  z W a rsza w y  od dr. K arola  
B en n iego  z w yrazam i „w ielk iej ra d o śc i“ .

T egoż  dnia z N a łęczo w a , od S te fa n a  Żerom ­
skiego: „C ałem  sercem  w in sz u je m y “.

T ego  sam ego dnia, 22 czerw ca, p isa ła  do  
n iego  z A b b acji pan i N . Jord an ow a, że  z go­
rączką ś le d z iła  w  gazeta ch  p rzeb ieg  p rocesu  
i na szc z ę śc ie  w y c z y ta ła  w yrek  u n iew in n ia jący :  
„inaczej b y ła b y  zw ą tp iła , że  B óg jest w  n ieb ie, 
a sp ra w ied liw o ść  na z iem i“.

I tak  d alej —  w ie le  m ożn ab y  p rzy to czy ć  g ło ­
sów  p odobnych . W id z ia n o  w  W itk iew iczu  szer ­
m ierza  p ra w d y  i c z ło w iek a  idei, w id zian o  b oh a­
tera w  w a lce  dobra ze  z łem .

W ra ca ł W itk iew icz  do Z akopanego w y c z e r ­
p an y  i chory, a to li p ok rzep ion y  na duchu po 
od n iesion em  z w y c ię stw ie .

D o d a jm y  tu jed en  szczeg ó ł. W itk iew icza  
łą c z y ła  z p ierw szy ch  la t zak op iań sk ich  p r z y ­
jaźń  z bratem  A n d rzejem , B a zy ljan in em , w  k tó ­
rym  w id z ia ł w te d y  cz ło w iek a  o fran ciszk ań sk iej  
m iłośc i, i k tórego  teraz, w  zm ien ion ych  w aru n ­
kach, już jako m etrop o litę  S zep ty ck ieg o , o d ­
w ie d z ił w e  L w ow ie, n ie b ęd ąc pew nym , czy  ten  
go zech ce  p rzy jąć . J ak oż  p rzy ją ł i z otw artem i 
rękom a, sam  już inaczej w te d y  u sp osob ion y  
do narod u  p o lsk ie g o ,' a le  p am iętn y  la t  m in io ­
n ych  i W itk iew icza . U  n iego  .to  zo b a czy ł W it­
k iew icz  w ten cza s n iezn an y  sobie obraz A lb erta  
C h m ielow sk iego , w y o b ra ża ją cy  E cce  hom o, 
i za ch w y ca ł s ię  w yrazem  tw a rzy  C hrystusa, 
p o d cza s g d y  ongiś A d a m  C h m ielow sk i n ie je ­
d nokrotn ie b y w a ł b e z s iln y  w  tw orzen iu . R o z ­
m aw ia li w te d y  W itk iew icz  z m etrop o litą  S z e p ­
tyck im  o bracie A lb erc ie  i o tym  jego obra­
z ie  —  i b y ła  to już osta tn ia  ich rozm ow a.

P ro ces lw o w sk i b y ł d la  sam ego W itk iew icza  
m ocnem  p rzeży c iem  duchow em : z jed n ej stron y  
u p ew n ił się  w  przekonaniu , że  sp e łn ił ob ow ią ­
zek  sp o łe c z n y  i n ie u ch y lił s ię  od o d p o w ie d z ia l­
ności, z drugiej n a p o iła  go goryczą  i b ó lem  n ie ­
n aw iść , z jaką się  sp o tyk a ł. P rzek o n a ł się, jak  
trudno je st rozb ić m a fję  zorgan izow an ą  i p o s ia ­
d a ją cą  p e łn ię  w p ły w ó w  i, jak  ob ojętn em  jest  
w  tak ich  razach  sp o łe c z e ń stw o  p o lsk ie . Ta  
w ła śn ie  atm osfera  sp o łeczn a  w  P o lsc e  d a rzy ła  
go n iep ok ojem , aż naród o m a ło ść  ob w in ił. P o -  
za tem  p rz y p ła c ił p roces zdrow iem , k tóre od 
tego  czasu  p o p su ło  się  zn aczn ie  i trzeb a  b y ło  
m y śle ć  o w y je ź d z ie  z Z akopanego, bo to  fa ta l­
n ie  w p ły w a ło  na serce. W  rezu ltac ie  jednak  
p roces lw o w sk i zo sta w ił m u w rażen ie  dod atn ie  
w ygran ej na szań cu  n ę d z y  sp o łeczn e j. K ied y  
p r z y sz ła  p ierw sza  roczn ica  procesu , W itk iew icz  
n a p isa ł ze  w sp om n ien iem  faktu  do obydw óch
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sw oich  obrońców  lw ow sk ich , od k tórych  o tr z y ­
m ał bardzo  ch arak terystyczn e  i w ie le  m ów iące  
o d p ow ied zi. Dr. G rek  p isa ł w ted y  do W itk ie ­
w icza  dnia 24 czerw ca  1904 roku: „ W ie lce  S z a ­
n ow n y P anie! S erd eczn ie  P an u  d z ięk u ję  za  ty le  
m iłych  w yrazów , p rzesła n y ch  mi w  roczn icę  
p rocesow ą . Ż a łow ać jeno  w yp ad a , że  ty le  m ęki 
i z a p a łu  p ań sk iego  p cża r ł m uł zak op iań sk iego  
bagna. P o ża r ł, a le  n ie straw i zapew ne..." .

Zaś dr. S o low ij p isa ł:
„Ł ask aw y i w ie lc e  S zan ow n y  P anie! L ist 

S zan ow n ego  P an a  z 19 b. m. sp raw ił m i p raw ­
d ziw ą  ra d o ść  i w ie lk ą  p rzy jem n ość , bo obok  
ła sk a w y ch  s łó w  P an a i jego pism a, p rzy n ió sł mi 
p rzyp om n ien ie  ow ego  „sąd n ego  dnia", a  raczej 
ch w il, k tóre go p o p rzed z iły  i po nim  n a stą p iły , 
a w ięc  d łu g ich  w sp ó ln y ch  rozm ów , w ym ian y

zdań  i m yśli. W  szarym  n aszym  zaw od zie  
trudno bardzo w y z w o lić  m y śl i serce  i trudno  
w  w yk on an iu  tego  zaw od u , r z e c zy  i fak ta  co ­
d zien n e w  n ieco d z ien n e  p rzybrać sza ty , śm iecie  
i b ło to  zbyt cz ę ste  i b lisk ie , by  o n ich nie m y­
ś le ć  i n ie pam iętać. A  jed n ak  d zięk i Panu, bo 
w  jego to w a rzy stw ie  b u ja liśm y  sw ob od n ie  nad  
b ło tem  zak op iań sk iem , a z  w y c ie c z k i tej ku 
szczy to m  z o sta ło  ty lk o  p rzy jem n e w spom nien ie, 
zo sta ła  p am ięć r o z le g ły c h  w id ok ów , o ż y w ia ją ­
cego  p^erś św ieżeg o  od d ech u  —  zgubiło  s ię  w ra ­
żen ie  b ło ta  i jego sp raw ców " .

B y ło  w  tern w szy stk iem , jak  w id zim y, coś 
w ięcej ponad  z w y k łą  obronę sąd ow ą, b yło  
w  tern p rom ien iow an ie  id ei, b y ła  s iła  ducha, 
k tóry  sta n ą ł w  ob liczu  praw a i z w y c ię ż y ł.

Prof. Leon Rygier.

DRAMAT KAPLICY SYKSTYŃSKIEJ 
I „WIELKIEJ IMPROWIZACJI”.

5.

A n a log je  p o m ięd zy  fresk am i sy k sty ń sk ie m i  
i ob razam i „ W ie lk ie j Im prow izacji"  n a rzu c iły  
mi s ię  k ie d y ś  sam e z tą  ż y w io ło w ą  m ocą  sug- 
gestji, jaką tch n ą  ob a te  d z ie ła . O b a w ia łem  się  
jednak  p isa ć  o sw em  w ra żen iu  z d w ó ch  p o w o ­
dów : 1) d la tego , że  n ie  lu b ię  w o g ó le  ro zp a n o ­
szon ej w  w ie lu  m onografjach  m anji d o sz u k iw a ­
nia s ię  cu d zy ch  w p ły w ó w  na n a jo r y g n a ln ie j-  
sz e  n iera z  p rze ja w y  tw ó r c z o śc i gen ju szów , 2)—  
że  n ie b y łem  p ew n y , c z y  to su b jek ty w n e  m oje  
sp o s tr z e ż e n ie  n ie  p osiad a  zb y t ja sk ra w y ch  c e c h  
d o w o ln o śc i.

O k azu je  s ię  jednak, że  m oc trag iczn a , b ijąca  
n ie ty lk o  z tw ó r c z o śc i, a le  z  sam ej n a w e t p o ­
s ta c i M ic k ie w ic z a , n ie m nie jed n em u  p rzy p o m ­
n ia ła  M ich a ła  A n io ła . P o k r e w ie ń s tw o  g a tu n ­
k o w e , łą c z ą c e  ob ie  te  n a tu ry  w u lk a n iczn e , d o ­
str z e g ł b y ł już b lisk o  p rzed  w ie k ie m  u m y sł tak  
św ie tn y , jak Z ygm unt K rasiń sk i. W  liś c ie  z dnia  
15 lu te g o  1848, p isan ym  z R zym u  do D e lfin y  
P o to ck ie j, a cy to w a n y m  w  k s ią ż c e  p ro feso ra  
J ó z e fa  K a llen b a ch a  „T ow ian izm  na tle  łr s to -  
ryczn em " , znajduję n a stęp u ją ce  zn am ien n e  
s ło w a :

...„ B y ł w czoraj u m n ie  pan  A d am . C a ły  w ie ­
czór  s ie d z ia ł w  m oim  p o k o iczk u ; m ó w ił o tw a rt-  
szem , w o ln ie jszem  sercem , n iż dotąd . R y sy  tej 
k o lo sa ln ej n atu ry , m im o w s z y s tk ą  jed n o stro n ­
n ość , w  k tó rą  w p ad ła , w o ln iej s ię  o d zn a cza ły , 
niż z w y k le . O d n a laz łem  teg o , k tó reg o m  znał. 
W ie le  m i p rzy w ią za n ia  i ser c a  p o k a z a ł. J e s t  
w ie lk o ść  rodzim a w tym  duchu  c o ś  n a k s z t a ł t  
r o z m i a r ó w  M i c h a ł a  A n i o ł a " .

I drugi raz je sz c z e  p o d k reśla  K rasiń sk i to  
p o d o b ień stw o , m ó w ią c  o sp ra w a ch  b ard zo  in ­

tym n ych , k tó re  łą c z y ły  ob u  w ie lk ic h  p o ­
e tó w :

„O k om u n izm ie p o tem  się  zg ad a ło  —  a on: 
„ot, w id z isz , jest p e w ie n  jed n ak  św ię ty  k o m u ­
nizm  ducha; p r z e c ie ż  i ty ś  w  sto su n k u  do m nie  
go ty le  ra zy  sp r a w o w a ł z d u ch a1 z serca , z s e r ­
ca, z u czu c ia  —  n ie  z m usu, n ie  z p raw a, n ie  
z o b o w ią zk u , k ie d y ś  m i p r z y sy ła ł p ien ią d ze" . 
P od  tak im  k sz ta łte m  w sp o m n ia ł i p o d z ię k o w a ł. 
T o  ta k że  p o d z ię k o w a n ie  n a  r o z m i a r  p o s ą ­
g ó w  M i c h a ł a  A n i o ł  a ... Z nać b y ło  w  tej 
ch w ili w ie lk o ść  w  nim!"

T ak  p isa ł o tw ó r c y  „D ziad ów "  w sp ó łc z e sn y  
m u gen ja ln y  m y ślic ie l i p o eta , i to  w  najbardziej 
n iesp rzyjającej ch w ili, k ie d y  ż a r liw y  tow ian izm  
M ic k ie w ic z a  c z y n ił m u „p an a A dam a" m niej 
niż k ie d y k o lw ie k  b lisk im  i u w ie lb ia n y m .

T o w ra żen ie  K ra siń sk ieg o , w y sp o w ia d a n e  w  
l iś c ie  najbardziej p ou fn ym  p rzed  k o b ie tą , z k tó ­
rą d z ie lił s ię  k a żd ą  sw ą  m y ślą  i k a żd em  u c z u ­
c iem , u trw a liło  m nie w  p rzek on an iu , że  sp o ­
s tr z e ż e n ie  m oje n ie  b y ło  jed n ak  m yln e . I p o s ta ­
n o w iłem  r o z w a ż y ć  p r z y c z y n y  p o d o b ie ń stw a  p o ­
m ięd zy  a rcy tw o ra m i ob u  a r ty stó w  n ie  p od  k ą ­
tem  B e z p o śred n ieg o  w p ły w u  jed n ego  na dru­
g iego , le c z  te g o  p o k r e w ie ń s tw a  d u ch o w eg o , 
k tó re  m i s ię  w yd aje  ta k  jaw nem , tak  b ijącem  
w  o c z y .

O tóż  —  m ojem  zd an iem  —  p o k r e w ie ń s tw o  to  
p o le g a  p r z e d e w sz y s tk ie m  na tern, ż e  obaj ci 
genjaln i tw ó r c y  ż y li w  w ie k u is te j, do stop n ia  
p a to su  d op row ad zon ej trw o d ze  o b e z w z g lę d n ą  
p ra w d ę  za ró w n o  sw y c h  dusz, jak i sw ojej sz tu k i.

O M ic k ie w ic z u  w iem y , że  p isz ą c  K on rad a  
W a llen ro d a , n ie  m ógł, jak sam  się  sk a rży  w  liś ­
c ie  do Z ana z dnia 9 c z e r w c a  1826 r. „ sk o ń c z y ć
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p o w ie śc i'l ite w sk ie j , k tó ra  m a tr z e c i tom ik  k o m ­
p le to w a ć !“ D nia  14 lip ca  1827 w  tej sam ej sp ra ­
w ie  p isa ł M a lew sk i, m ie sz k a ją c y  z p o e tą , do 
L e le w e la :

,,N a A d a m ie  n ie m ogę w y p r o s ić  k ilk a d z ie s ią t  
w ie r sz y . Od d w ó ch  m ie s ię c y  z a w is ł na  n ich  już 
g o to w y  p rzecu d n y  W a llen ro d . Z acią ł s ię  tak , 
że  n a w e t  D on  Juan  u lu b ion y , k tó r e g o  m u gram  
co d z ie ń  p rzy  łó żk u , n ie  m o że  m u n a tch n ą ć  tak  
m a łeg o  k a w a łk a .“

Ł a tw o  zrozu m ieć, że  to ,,z a c ię c ie  s ię “ p o e ty , 
k tó r y  w  p o d z iw  w p r o w a d z a ł p rzy ja c ió ł sw oją  
n ie z w y k łą  zd o ln o śc ią  im p ro w izo w a n ia , m u sia ło  
m ieć  jakiś dużo g łę b sz y  p o w ó d , n iż  z d o ła ł to  
o c e n ić  M a lew sk i. C h od ziło  tu o coś w ięce j, niż
0  „ k ilk a d z ie s ią t w ie r s z y “ : ch o d z iło  o u zn an ie  
s łu sz n o śc i za ję teg o  s ta n o w isk a  w o b e c  za g a d n ie ­
n ia  m iło śc i o jczyzn y . W sz a k ż e  W a llen ro d  m i­
ło ść  tę  p o su w a  aż tak  d a lek o , ż e  w  jej im ien iu  
w a ż y  s ię  n a  św ia d o m y  tra g iczn y  bunt p r z e ­
c iw k o  e ty c e  ch rześc ijań sk iej, k tó r a  p o tę p ia  
zd rad ę i z e m ste  —  i k tórej p ię k n o  n ie śm ie r te ln e  
o n  sam  tak  g łę b o k o  rozu m ia ł i o cen ia ł. W ie lk ie  
jego  se r c e  b y ło , jak u le  zb y t w ie lk ie :  „M iód  
ich  z a p e łn ić  n ie m oże . stają  s ię  gn iazd em  jasz­
c z u r e k “. A le  jeśli ta k ie  jest s tr a sz liw e  p r z e ­
k le ń s tw o  w ie lk o śc i, ieśli d la  o c a le n ia  narodu  
trzeb a  je przyjąć, jako n a jstra sz liw szą  ofiarę  
n ie ty lk o  ze  s z c z ę śc ia  w ła sn e g o , a le  naiwet ze  
zb a w ien ia  sw ej d u szy , to  w  co s ię  ob róci jedyny  
n a k a z  m oralny, n ieo m y ln y  r z ek o m o  g ło s su ­
m ien ia? . C zyż m o ż liw ą  jest rzeczą , a b y  w  im ię  
p ło n ą c e g o  n ajjaśn iejszym  ogn iem  altru izm u  
c z ło w ie k  rmał praw o sp r z e c iw ić  s ię  k a rd y n a l­
n em u  p raw u  b osk iem u , k tó re  w y ra źn ie  g łosi: 
„M iłu jcie n iep rzy ia c io ły  w a sz e , d ob rze  c z y ń ­
c ie  tym , k tó r z y  w a s  n ie n a w id z ą “ . I o to  n a su w a  
s ię  p y ta n ie : w ię c  m oże  w ie lk o ść  w y ję ta  Jest 
z pod praw  p o w sz e c h n y c h , m o że  ona m a sw o ie  
w ła sn e  su m ien ie , z k tó rem  p r z e d e w sz y s tk ie m  
l ic z y ć  s ię  p o w in n a  i m u si? ..

T a  w o la  w ie lk o śc i i m ocy . k tó ra  jest tak im  
ch a ra k tery sty czn y m  rysem  M ic k ie w ic z a , k tó ra  
w y d a rła  m u z ust b ła g a n ie , zw r ó c o n e  do B oga:

Broń mię przed samym sobą! — Muszę dojść potęgi! —

—  ta w o la  p o tęg i, p ow iad am , sp ra w iła , że  p o ­
eta  nasz, ła k n ą c  i p oszu k u jąc  u k ojen ia  w  p o k o ­
rze, n ie m óg ł m im o to  n igd y  zn a leźć  go na s ta łe .

J e g o  m arzen ie  o „ p ch n ięc iu  b r y ły  z p osad  
ś w ia ta “ na „n ow e to r y “ , o zd arciu  z niej „kory  
c p le śn ia łe j“ , k tó re  w  la ta ch  m ło d z ie ń c z y c h  b y ło  
ta k ie  ra d o sn e  i p e łn e  w ia ry  w  trium f „ognia  
m iło śc i“ , w  w ie k u  m ęsk im , k tó r y  sam  „ w iek iem  
k lę s k i“ n a zy w a ł, s ta ło  s ię  d lań źród łem  n ie w y -  
czerp a n em  u czu ć  g w a łto w n y c h  i ok ru tn ych  
w  sw ej b o le sn o śc i.

C óż z tego , że  w  trzec iej c z ę śc i „ D z ia d ó w “ 
k sią d z  P io tr  w y p ę d z a  z K onrada „ sza tan a  p y ­
c h y “ , że  n ad  zb łą k a n y m  b u n to w n ik iem  p ła c z ą
1 m odlą  s ię  an ieli. M in ę ło  la t k ilk a n a śc ie  —  
i w id zim y  zn ów  M ic k ie w ic z a  w  R zym ie  — o p ę ­
ta n eg o  p rzez  żą d zę  p o tęg i.

O to  re lacja  K ra siń sk ieg o  (list do D e lfin y  P o ­
tock iej z dnia 1 m arca  1848 r.) o słyn n ej sp o ­
w ied z i M ic k ie w ic z a  p rzed  k się d z e m  J e ło w ic -  
kim .

. .„W czoraj z rana A d am  się  sp o w ia d a ł tam , 
gd zie  m ieszk a  M akryna, a w ie sz  k on iu ?  śm ier­
te ln em u  n iep rzy ja c ie lo w i: J e ło w ic k ie m u  k s ię ­
dzu. E liza*) k tó r a  b y ła  u M ak ryn y  p o d c z a s  tej 
sp o w ied z i, w  p rzy leg łe j sa li s ię  od b yw ającej, 
m ów i, że  s ły sz a ła  jakby k rzyk i rozipaczy, jakby  
ryk i k rajan ego  n ożem . W y sta w  so b ie , że  jak aś  
s iła  n ad lu d zk a  zm u siła  p o są g  M ojżesza  w sta ć  
z k a m ien n eg o  s ie d z e n ia  w  k o śc ie le  św . P io tra  
i n  v i n c u l i s  i p ójść  p rzez  C orso do H ojera  
(tego, co m ed aljon  tw ój robił) i p ro sić  go  o to , 
by m u k s z ta łty  p o p ra w ił —  p o s ą g M i c h a  ł—  
a n i e l s k i  t e n ,  w y s t a w  s o b i e  p o d  d ł ó -  
t e m  p o p r a w c z e m o t y ł e g o S a k s o n a ! ;  
albo V en u s m ed y c e jsk ą  ż y w ą  p od  n o żem  c h i­
rurga jak iegoś, co  jej p ierś rozlkraiwa i ch ce  ią 
p rzem ien ić  na ta k ieg o  v e r n i s h e d  g e n t l e ­
m a n  —  a b ę d z ie sz  m ia ła  w y o b r a ż e n ie  m ąk  
A d am ow ej d u szy , sp o w ia d a ć  s ię  zm u szon ej ta ­
k iej m iern o stce  z ło ś liw e j i m ałej, s ta ro p a n ień -  
sk iej i  c ierp k iej, k arlan ej i suchej, iak  J e ło -  
w ick i! T y ta n  w  w ię z a c h  u k arła , jak w  E d d zie  
sk a n d y n a w sk ie j b yw a; le w  k o n a ją cy  pod ła p ą  
lisa  lub borsuka ... B o jużci i J e ło w ic k i p r z e z  la ta  
śc ig a ł za  tym  id ea łem , b y  on, m iern y  i p różn y , 
d o sta ł w  m oc sw o ją  u rzęd n iczą  — p y ch ę  i g e n ­
iu sz  A d a m o w y , k tó r y  jego p ró żn o ść  złajał, p o ­
d ep ta ł, s k a le c z y ł. —  I s ta ło  s ię !

U rząd  d op row ad zi m esjan izm  d o  z g ię c ia  k o ­
lan p rzed  sob ą. R y c z a ł te ż  z b ó lu  m esjan izm !  
L ecz  ro zw a ż  ta k że , jaka to  p ych a , c h cą ca  sz tu r ­
m em  zd o b y ć  w ła d z ę  cu d ow n ą, n ie b ie sk ą  —  u 
A d am a. T ą żąd zą  b e z  m iary m iot an, to  u T o -  
w ia ń sk ie g o  s ił  n ab iera , to  zn ów  pad n ie  do stóp  
k o n fesjo n a łu  J e ło w ic k te g o ! C zy  tak , czy  o w a k  
ch c e  ce lu  d ostąp ić .

Z ep e w n e  m yśla ł, że  gdy  d op e łn i tak iej n ie ­
sk o ń czo n ej ofiary, gdy tak  s ię  p rzeg n ie  w  d z ie ­
s ięc io ro , tak  s ię  p o n iży  i u p ok orn i duchem , to ć  
zaraz p o tem  w s ta n ie  z  p od  teg o  k o n fesjon a łu  
jak olbrzym  w  o b liczu  B oga; że  n ie sk o ń c z o n o ść  
p o k o ry  da m u n ie sk o ń c z o n o ść  p o tęg i. S ztu rm em  
w z ią ć  B oga! B oga, c z y  tak , czy  o w a k  zm usić! 
oto  m yśl, o to  zam iar!

A  m a łe  se r c e  J e ło w ic k ie  jak żeż  m u sia ło  s ię  
rop u szyć  z rad ości, z o d n ies io n eg o  n ad ym ać s ię  
trium fu, bo ono n ie czu ło , że  A d am  w  te jże  sa ­
mej ch w ili m a je ty lk o  za  n a rzęd z ie  do sw o jeg o  
ce lu , że  u ży w a  jego jak k le s z c z y  b rudnych  
i tw a rd y ch  do brania  z n ie b ie sk ie g o  pożaru  —  
w ę g li rozżarżon ych ! O no p ew n em  było,, że  w  tej 
w a lc e  z w y c ię s tw e m  się  już c ie sz y ć  m oże  —  
a to p ew n o  próba ty lk o  A d a m o w a : czy  p ok ora  
n ajg łęb sza  dobrym  jest sp o so b em  do n ajw yższej  
p o tęg i!?

D ram at to  ca ły : M ak ryn a, A d am  i J e ło ­
w ick i —  B ło g o sła w io n a , a p rosta , T y tan , sztu r-

*) Żona Zygmunta Krasińskiego.
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m ujący d o  sz tu c z n y c h  cu d ó w  —  i p ro za iczn y , 
m ierny, p ró żn y  c z ło w ie c z e k . T raged ję  bym  m óg ł 
z ty ch  trzech  o sób  n a p isa ć . T y m cza sem  n ie  n a-  
piiszię jej!

D ow iad u ję  s ię  w  tej ch w ili, że  w czo ra j sp o ­
w ied ź  A d a m o w a  2 1/2 godzin  trw a ła  i je sz c z e  n ie  
d o k o ń czo n a , b o  dziś zn ó w  tam że p o sz e d ł i sp o ­
w ia d a  się , a w czo ra j oba: o n  i sp o w ied n ik , w y ­
sz li z k o n fesjo n a łu  łzam i za lan i. J ed n a k  p o  p o ­
p o łu d n iu  w  jak iejś k aw iarn i N o rw id a  n a p o tk a ­
n eg o  z ła ja ł p a n  A d am  i tak  spojrza ł nań, gdy  
te n  m ó w ił, ż e  K o śc ió ł m a p ra w o  w y m a g a ć  c ie r p ­
liw o śc i od  ludzi i n ie  śp ie sz y ć  s ię  na drogach  
sw o ich , —  że  aż s tru ch la ł i  p o w ia d a , ż e  iuż  
nigdy n ie  p r zem ó w i do A dam a".

P r z e z  ,,n ie sk o ń c z o n o ść  pok ory"  dojść d o  „ n ie ­
sk o ń czo n ej p otęg i"  —  „szturm em  w z ią ć  B oga"—  
oto  s ło w a , k tó r e  m ojem  zd an iem  m alują n a ip rze-  
n ik liw iej i  n ajdob itn iej tragedję d u szy  M ic k ie ­
w icza , iak o  tw ó r c y  trzec iej c z ę śc i „D ziad ów " . 
N iech  sta n ie  s ię  cud  najbardziej n ie p r a w d o p o ­
dobny, n iech  B ó g  p od zie li s ię  z w ie lk im  c z ło ­
w ie k ie m  w ła d zą  sw o ją  p oto , b y  te n  w ie lk i c z ło ­
w iek  p o c z u ł s łu sz n o ść  sw e g o  sta n o w isk a , n a w e t  
w ó w c z a s , gd y  jest on o  sp r z e c z n e  z  w o lą  sa ­
m ego  B oga! N ie c h  p r z e z  m iło ść  narodu i w o l­
n ośc i o trzym a  rząd  dusz n ad  ludźm i; a ci, k tó ­
rzy  s ię  te ię u  rzą d o w i sp rzec iw ią , „n iechaj zginą  
i p rzep ad n ą" . P rzyp om in ają  s ię  k a za n ia  G iro-  
lam a S a v o n a ro li, w  k tó ry ch  w z y w a  C h rystu sa , 
ab y  n ie z a sy p ia ł na sw ym  k rzyżu  —  a b y  w y ­
c ią g n ą ł r ę k ę  sw oją  nad  n iep o słu szn y m i, sta ją ­
cym i s ię  „ ob rzyd zen iem  św ia ta" ... „ N a u c z c ie  się  
u m ierać; n iem a  b ra terstw a ; jest to  o sta tn ia  w a l­
ka; w a l c z y ć  t r z e b a  i z a b i j a ć  m o d l i  t- 
w ą!" A  K rasiń sk i w  liśc ie  z dnia 31 m arca  48 r, 
p isze  o M ic k iew iczu : „T en  c z ło w ie k  m a się  
w  g łę b i serca  za k a ta , p o sła n e g o  z góry, aby  
k arać  św iat" .

T rzeb a  b y ło  r z e c z y w iś c ie  ta k  s tr a sz liw e g o  
p r z ezn a czen ia , jak w o d z o stw o  d u ch o w e  narodu  
w  ch w ili n a jp o tw orn iejszej jego n ied o li, aby  
c z ło w ie k  ta k  p e łe n  m iło śc i, jak M ic k ie w ic z , 
m ó g ł je d n o cześn ie  s ta ć  s ię  tak  b ezw z g lę d n y m  
i ok ru tn ym  w  n ie n a w iśc i k u  w rogom  i p r z e ś la ­
d o w co m  ojczyzn y . S tąd  to  ro zd arcie  jego  n a tu ­
ry —  i w a llen ro d y czn y  tragizm  jego ży c ia  
i sz tu k i. S tąd  w a lk a  z B o g iem  o s łu sz n o ść  s w e ­
go s ta n o w isk a  —  lub w y d z iera n ie  M u ła sk i 
p rzez  p o k o rę , w  k tórej sam  n ie sz c z ę sn y  p o e ta  
m u sia ł n ie w ą tp liw ie  d o strzeg a ć  cza sa m i za m a s­
k o w a n e  o b lic z e  p ych y . W sz a k ż e  k sią d z  P io tr  
p o to  przyjm uje za  iwiny K on rad a  „ w sz y s tk ie  
kary", a b y  ten , jako „n am iestn ik  w o ln o śc i na 
z iem i w idom y", na s ła w ie  z b u d o w a ł „ogrom y  
sw e g o  k o śc io ła "  —  i „nad lu d y  i nad  k ró le  p o d ­
n iesion y" , s ta n ą ł „na trzech  k oron ach " !

O tóż  —  m am  w ra żen ie  —  że  dram at w e w ­
n ętrzn y  M ich a ła  A n io ła  p o le g a ł r ó w n ie ż  na tej 
sam ej n ie u s tę p liw o śc i gen ju sza  w o b e c  B oga  
i lu d zi, jaka  c h a r a k te r y z o w a ła  n a szeg o  w ie s z ­
cza . U c z e ń  S avon aro li, n ie  m o g ą c y  p o g o d z ić  
p la sty czn e j, zm y sło w ej p ię k n o śc i sz tu k i g r e c ­

k iej z m isty czn y m  w d z ię k ie m  sz tu k i ch r z e śc i­
jańsk iej, u tw o r z y ł so b ie  w  d u szy  św ia t jak iś 
od ręb n y , n ie p o sia d a ją cy  żad n ej tradycji, w y ­
r o s ły  z sa m o w o li c z ło w ie k a , n :e zgad za jącego  
się  ani n a  to, co  b y ło , ani na to, c o  jest —  i w  
n ies ły ch a n y m  tru d zie , w  m ę c e  tw ó rcze j p ragn ął 
zn a le ź ć  dla n iego  w y ra z . „ D ą żen ie  ku  n ie sk o ń ­
c z o n o śc i i r ó w n o c z e śn ie  ku  najdoskonalsziem u  
o p a n o w a n iu  o k reślo n ej form y rea ln ej jest —  
w e d łu g  s łó w  L eo p o ld a  S ta ffa  —  sed n em  tw ó r ­
c z o śc i M ich a ła  A n io ła , jej w ie lk o śc ią  i n ie m o ­
cą". Juljan K la c z k o  w  „ W ie c z o r a ch  floren ck ich "  
p ro testu je  p r z e c iw k o  m n iem an iom , p rzyp isu ją ­
cym  gen ja ln em u  u czn io w i S a v o n a ro li ten d en cje  
refo rm a to rsk ie  w  jego m a la rsk iem  tłu m a czen iu  
biblji i n ie  p o z w a la  w  o c e n ie  ielgo tw ó r c z o śc i  
„ w y k ra cza ć  p o z a  sferę  sz tu k i, k tó ra  jest jego  
w ła śc iw ą  d zied zin ą" . M nie jsdinak s ię  zdaje, 
że  w  tym  w yp a d k u  św ie tn y  zn a w ca  R en esa n su  
jest zb yt o stro żn y . W sz a k ż e  sam  stw ierd za , że  
„ M ich a ł A n o ł n ie m ia ł s ię  za  m alarza; p o w ta ­
rza ł z a w sz e , że  a rch itek tu ra  to  n ie  jego r z ecz , 
a ch oć  d o z w a la ł z w y k le , ż e b y  go n a z y w a n o  r z e ź ­
b iarzem , to  w  p e w n y c h  c h w ila ch  i te n  ty tu ł  
z g n iew em  od rzu ca ł" . W sz e k ż e  w  jednym  ze  
sw o ic h  lis tó w , c y to w a n y c h  r ó w n ie ż  p rzez  
K la c z k ę , u p on rn a , ż e  ad res M ic h e la n g e lo  scu lp -  
tore  jest n ie w ła śc iw y : „j'ego n a z w isk o  —  m ó ­
w i —  jest M ich e la n g e lo  B u o n a ro tti, a żad n ych  
o b sta lu n k ó w  na posąg i c z y  ob ra zy  n igd y  n ie  
p rzyjm ow ał; p r a c o w a ł ty lk o  dla trzech  p a p ie ­
ży, bo m e m óg ł s ię  im w y m ó w ić" .

A  w ię c  c z e m ż e  b y ł w e  w ła sn em  m niem aniu  
ten  n ajgen ja ln iejszy  z a r ty stó w  O d rod zen ia , j e ­
śli w y p ie r a ł s ię  sw o'ej sz tu k i?  C zeg o  p o sz u k i­
w a ł p rzez  c a łe  d łu g ie  i tak  n ie s ły c h a n ie , tak  
im p on u jąco  p r a c o w ite  ż y c ie ?

P osłu ch ajm y  jego  w ła sn y c h  s łó w , w y p o w ie ­
d zian ych  już w  starośc i:

Dobiega podróż mojego żywota
Wśród burzliwego morza, w kruchej łodzi,
W port wspólny, kędy zdać sprawę się godzi 
Ze zła i dobra, które duszą miota.

Wiem, że fantazji zapalna ochota,
Co samowładcę i bóstwo mi rodzi 
Z sztuki, do błędu jedynie przywodzi 
I że nieszczęściem jest własna tęsknota.

Myśl o miłości, próżna i wesoła,
Czem będzie, gdy się śmierć podwójna zbliża?
Ta pewna, tamta snąć nieunikniona

Pędzel ni dłóto nie ucisza zgoła 
Duszy, co zwraca się jeno do krzyża,
Gdzie Miłość boska otwiera ramiona.

W ię c  „fantazji zap a ln a  och ota"  p rzy w o d z iła  
go jeno do b łę d u ? ... W ię c  n ie sz c z ę śc ie m  mu  
b y ła  „ w ła sn a  tęsk n o ta " , k tó ra  k a z a ła  tw o r z y ć  
k sz ta łty  w id om e św ia ta , ro d zą ceg o  się  z p ra g ­
n ień  n ie p o sk ro m io n y ch  d u ch a?

J a k ie ż  to  b y ły  p ragn ien ia?  O ch —  d o p ra w ­
d y— n ie ła tw o  b y ło  n a k reślić  im gran ice!

Nie mam swej własnej siły, która da mi 
Zmienić byt, miłość, zwyczaj i los srogi.
Bez Twojej boskiej świetlanej wspomogi,
Co mnie powiedzie w kiełznie manowcami.
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R o zu m iem y  już teraz , d la c z e g o  M ich a ł A n io ł 
w y p ie r a ł się  m iana a rty sty , t y l k o  a r ty sty . 
O n w y tk n ą ł sob ie  inne c e le , p rzera sta ją ce  n ie ­
sk o ń c z e n ie  za k res sz tu k i w  z w y k łe m  te g o  s ło w a  
rozu m ien iu . On w ie r z y ł k ied y ś , ż e  uda m u się  
m ocą  sw e g o  gen iu szu  ,,zm ien ić  byt, m iło ść , 
zw y cza j i lo s  srog i.“ C zyż to  n ie  k o n ra d o w e m a­
rzen ie  o p op raw ien iu , p o w ię k sz e n iu  św ia ta , 
stw o r z o n e g o  pi*zez B o g a ?  A  jeże li w  stzro sc i 
z a tę sk n ił d o  „ k ie łzn a  b o ż e g o “ , to  n a p ew n o  
d la teg o , ż e  k ie d y ś  rw a ł ie  i ta rg a ł b u n to w n iczo .

A u to r  ,.W ie c z o r ó w  flo r e n c k ic h “ ta k  ujmuje 
to  za g a d n ien ie : ,.M ich a ł A n io ł s tw o r z y ł so b ie  ja­
k iś św ia t o so b n y  i m ia ł jak ieś im perjum  i em p i-  
reum  w ła sn e , p e łn e  id e a łó w , k tó re  n ie  m ia ły  
nic w sp ó ln e g o  z p rzy ję tem i p o w sz e c h n ie  w y o ­
brażen iam i lub w aru n k am i. T o, co  s ła w n y  m y­
ś lic ie l n iem ieck i w  p o c z ą tk a c h  n a sz e g o  w ie k u  
sp r ó b o w a ł zrob ić  na p o lu  filozofji, to  on  w  e p o ­
c e  O d rod zen ia  p o ż ą d a ł zrob ić  w  d z ied z in ie  
sz tu k i: w y w ie ść  św ia t c a ły  z g łęb i sw o jeg o  ja, 
w  n ie z a le ż n o śc i, w  o d erw a n iu  od  o ta cza ją cy ch  
go zjaw isk  i od ca łe g o  te g o  k o le jn eg o  rozw oju , 
k tó r y  go p o p rzed z ił. O n c ię  w p ro w a d za  w  jakiś 
św ia t, k tó reg o  n ie  zn a ł ża d e n  m istrz , k tó reg o  
ża d en  w ie k  n ie w id z ia ł, w  św ia t za lu d n io n y  
c y k lo p e isk ie m i c z y  p r z e d h isto ry czn em i p o s ta ­
ciam i, k tó r e  n a p ra w d ę  p rzen o szą  w y o b ra źn ię  
w  p r z e d p o to p o w e  g d z ieś  c za sy , o k tó ry ch  B i- 
blja w sp om in a , k ie d y  m ów i, ż e  ,.sy n o w ie  b oży  
w z ię li  so b ie  có rk i lu d zk ie  za  żon y , a o lb rzym o-  
w ie  b y li na z iem i w  o w e  dn i“ .

A  p o n ie w a ż  św ia t r z e c z y w is ty  n ie  c h c ia ł się  
n agiąć  do jego snu  o p o tę d z e , p o n iew a ż:

Świat ślepy, złego przykładu przyczyna.
Cnych obyczajów obala władanie;
Zagasło światło, a w niem zaufanie;
Kłam triumfuje, prawda skroń ugina —

p r ze to  w  .,S ą d z ie  o s ta te c z n y m “ rzu c ił p r z e ­
k le ń s tw o  tem u  św ia tu  i w a ż y ł s ię  n iem a l na  
b lu źn ierstw o : z C h rystu sa , te g o  ob razu  m iło śc i  
i p rzeb a czen ia , u c z y n ił —  ob raz siwego w ła s ­
n ego , n ie o k ie łz n a n e g o  gn iew u .

[fr

K o ń czą c  tę  p ra cę , k tó ra  u rod ziła  s ię  z w r a ­
żen ia  tak  m o cn eg o , jak ie  ty lk o  n a tch n ą ć  m ogą  
d w a  om a w ia n e  w  niej a rcy d z ie ła , w  k on k lu zji 
pragnę w  k ilku  s ło w a ch  d ać o k reślen ie  dram atu, 
k tó ry  w  n ich  ob u  d ostrzegam .

J e s t  to , m ojem  zd an iem , dram at stok roć  b o ­
le śn ie jsz y , n iż ten , k tóry  op isa ł A jsch ilo s  w  sw oim  
„P rom eteu szu  sp ę ta n y m ”, bo dram at w ie lk o śc i, 
rw ącej s ię  z ,,k ie łzn a  b o ż e g o ”, w  n a jg łęb szem  
p rzek on an iu , ż e  k ie łz n o  to  jednak  jest s łu sz n e , 
co  w ię c e j —  k o n ie c z n e , le c z  w ym aga  cn o ty , na  
jaką w ie lk o ść  n ie ła tw o  s ię  god zi: c ierp liw o śc i.

T ragizm  teg o  św ię to k ra d czeg o  buntu  p r z e ­
c iw  w oli S tw ó rcy , k tóra  dla n iep o ję ty ch  p r z y ­
czy n  z w lek a  z zesłan iem  na z iem ię  K ró le stw a  
B o żeg o , najlep iej m aluje sk arga  M ich a ła  A n io ła :

Kiedyż się spełni, Panie, czego czeka 
Wierzący w Ciebie? W nazbyt długiej zwłoce 
Więdnie nadzieja i duszę śmierć mroczy,

Cóż, że nam światło przyrzekasz zdaleka,
Gdy bez ratunku wpierw śmierć nas w swe moce 
Pojmie na wieki tak, jak nas zaskoczy?

E ch em  tej sk argi je s t  —  jak że ża ło sn y , jak że  
do g łęb i w zru sza jący ! —  ok rzyk  M ick iew icza :

Myślom oddałeś świata użycie,
Serca zostawiasz na wiecznej pokucie.
Dałeś mnie najkrótsze życie 
I najmocniejsze uczucie.

I w ła śn ie  d z ięk i tem u „najm ocniejszem u u czu ­
c iu ”, k tóre la w ą  p łom ien n ą  b u ch a ło  z p iersi obu  
ty c h  tw ó rcó w , d z ięk i tę sk n o c ie , w  której „ w ię ­
dn ie n ad z ie ja  i d u szę  śm ierć m r o c z y ” —  w  p o ­
czu ciu  przytem  „k ró tk ośc i ż y c ia ” w o b e c  og ro ­
m u pragn ień , co  tortu row ały  d u sze  n iec ierp liw e  
ty ch  d w u  ty ta n ó w , sztu rm u jących  do  n ie b a : 
zarów n o  tw ó rca  S y k sty n y , jak „W ielk iej Im pro­
w iz a c ji” o śm ielili Się grozić  B o g u :

Mam ja za sobą wojska, i mocy, i trony...
Jeśli ja będę bluźnierca,

Ja wydam Tobie krwawszą bitwę, niźli szatan:
On walczył na rozumy, — ja wyzwę na serca!

KONIEC.

Wszystkim Szanownym Czytelnikom i Przy­
jaciołom „JEDNOTY“ śle serdeczne życzenia 
błogosławionych Świąt Narodzenia Pańskiego 
i pomyślnego Nowego Roku.

R E D A K C JA
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L E C Z E N IE  S Y M P T O M Ó W .
B ern ard  S h a w  za ch w y c a  się  d z isie jszym  u b io ­

rem  k o b ie c y m , jego le k k o śc ią  i b e z p r e te n sjo -  
n a ln ośc ią . D aw n iej k o b ie ta  ch ąca  się  p od ob ać, 
n a k ła d a ła  na s ie b ie  ta k ą  m asę  su k ien  i r ó ż n y ch  
k le jn o tó w , ż e  strój w a ż y ł w ię c e j  od niej. W  d z i­
sie jszym  stroju  k o b ie c y m  jest d u żo  p o w ro tu  do  
n atu ry . U r a d o w a łb y  on  se r c e  Jan a  J a k ó b a  
R o u ssea u , a le  p rzera ża  i go rszy  serca  a sc e tó w .  
E u g en ista  c ie s z y  s ię , ż e  lu d zie  u p raw iają  sp o r­
ty, że  ta ń czą , że  w yrab iają  w  so b ie  z r ęczn o ść , 
s iłę , rytm . A s c e ta  k r ę c i g ło w ą  i w  tym  n o w o ­
c z e sn y m  k u lc ie  c ia ła , k tó ry  jest re n e sa n se m  
p o w sz e c h n y m  sp artań sk iej sp ra w n o śc i f iz y c z ­
nej, w id z i is tn y  k u lt sza tan a .

Z agad n ien ie  sp ortu  i stroju  god n e jest z a s ta ­
n o w ien ia . C zy  m a rację z a c h w y c o n y  S h aw , czy  
zgo rszo n y  a sc e ta ?  W sp ó łc z e sn o ść , c z y  śr e d n io ­
w ie c z e ?  T rzeb a  b o w iem  zd ać so b ie  sp ra w ę  
z fak tu , ż e  a sc e z a  śred n io w ie c z n a  rod zi s ię  
z o streg o  dualizm u, d z ie lą c e g o  św ia t na n ieb o  
i p ie k ło , k o ś c ió ł  i św ia t, d u szę  i c ia ło , d o m en ę  
B oga  i d om en ę sza ta n a . Ś r ed n io w ieczn y  a sc e ta  
b ył p rzek o n a n y , ż e  u w o d z ic ie lsk ie  p ięk n o  jest 
c e c h ą  sz ta n a . N a w e t C h rystu sa  w y o b ra ża n o  
so b ie  b rzydkim , a b y  ża d en  rys fizy czn ej p ię k ­
n o śc i n ie  p r z e s ła n ia ł p ię k n a  d u ch o w eg o . D o ­
p iero  m a la rstw o  O d rod zen ia  w n io sło  w  w iz e ­
runki J e z u sa  u d u ch o w io n e  p ięk n o  ry só w . Ś red ­
n io w ie c z n y  za k o n n ik  n ie  k ą p a ł się , ch o d z ił 
w  łach m an ach , do jed zen ia  d o k ła d a ł so b ie  r z e ­
c z y  w str ę tn e , b ic z o w a ł s ię  p rzygod n ie  a lb o  r e ­
gu larn ie, b y w a ł za zw y cza j z a w sz a w io n y  i m u ­
s ia ł m ieć  d u że  u sp o so b ie n ie , c z y li jak s ię  m ów i 
po lek a rsk u , d y sp o zy cję  do g ru źlicy  i ch orób  
n e r w o w y c h . Śród a sc e tó w  g r a so w a ły  ob ie  te  
ch o ro b y  w  sp o só b  w y ró żn ia ją cy  ich  z r e sz ty  
o to c z e n ia .

P o w sta je  p y ta n ie : C zy  B ogu  is to tn ie  m usi s ię  
p o d o b a ć  c z ło w ie k  w  c u ch n ą cy ch  z a w sz a w io -  
n ych  ła ch m a n a ch , c h o w a ją cy  s ię  p r zed  s ło ń ­
cem  i  p o w ie trzem , p ie lęg n u ją cy  w  organ izm ie  
fizy czn y m  m ik rob y  n ajb rzyd szych  chorób , a  w 
organ izm ie p sy ch iczn y m  p r e d y sp o zy c je  do z a ­
b u rzeń  u m y sło w y ch , h a lu cyn acy j i e k s ta z ?  C zy  
n a p ra w d ę  c z ło w ie k  staran n ie  u m yty , w y k ą p a ­
ny, ub ran y w  c z y s te  o d z ien ie , a n a w e t  w  o d z ie ­
n ie  e s te ty c z n ie  czy n ią c e  za d o ść  p o tr z e b ie  p ię k ­
na, m u si b yć  u w a ż a n y  za  ch rześc ijan in a  gor­
sz e g o  gatu n k u ?  P rzyzn am  się , ż e  jestem  p r z e ­
c iw n e g o  zd an ia . Ju ż F ra n c iszk a n ie  w  trzyn a-  
stem  stu le c iu  ze r w a li ze  śr e d n io w ie c z n ą  p o n u ­
ro śc ią  i c ie sz y li  s ię  p ięk n em  k w ia tó w , z w ierzą t  
i p ta k ó w . M ożn a  z żarem  fra n c iszk a ń sk im  d z ię ­
k o w a ć  B ogu  za c z y stą  w o d ę  i u ży ć  jej d o  o b ­
m y c ia  c ia ła , za  k w ia ty , i u stro ić  s ię  n iem i, za  
s ło ń c e , i n u rzać s ię  w  jego b la sk a ch .

T o te ż  gd y  b isk u p  Ł o z iń sk i p o tę p ia  stroje k o ­
b ie c e , d la teg o , ż e  n ied o ść  od p ow iad ają  id e a ło ­
w i a sc e ty c z n e m u , gd y  k s. G o d le w sk i z a p o w ia ­
da w ie c  k a to lic k i przeiciw  m arjaw itom , r o z w o ­

dom  sąd o w y m  i zg o rszen iu  k rzew io n em u  p rzez  
p la ż e  n a d w iś la ń sk ie , to  p o w sta je  p y ta n ie , czy  
ta k ie  le c z e n ie  p o sz c z e g ó ln y c h  o b ja w ó w  ży c ia  
sp o łe c z n e g o  o d p o w ia d a  c e lo w i?  B isk u p  Ł o z iń ­
sk i p o tę p ił d z is ie jszą  m od ę k o b ie c ą  dla zb y t­
n iego  o b n ażan ia  c ia ła  i z a k a z a ł p rzy ch o d zen ia  
do k o śc io ła  w  g o rszą cy ch  tu a le ta c h . S u k n ie  
m ają b yć  do k o s te k , r ę k a w y  p o za  ło k c ie , s ta ­
n ik i zap in an e pod szy ję . P e w n a  d z ia ła czk a  p o ­
w ie d z ia ła  nam  z c a łą  p o w a g ą , ż e  teraz  p ra w o ­
w iern e  k a to lic z k i b ęd ą  m u sia ły  u b ierać  s ię  na  
n a b o ż e ń stw o  w e d łu g  p rzep isu . A  w ię c  na go ­
d z in k ę  n a b o ż e ń stw a  b ę d z ie  o b o w ią z y w a ła  s p e ­
cjalna tu a le ta , p o c z e m  p o w ró c i s ię  do k ró tk ich  
su k ie n e k , c ie lis ty c h  p o ń czo ch , b lu zek  b e z  r ę ­
k a w ó w  i t. d. B o gd yb y  strój k o b ie c y  trzeb a  
b y ło  u zn ać  za z ły , to  b y łb y  on  z łym  n ie ty lk o  
na n a b o ż e ń stw ie  w  k o ś c ie le . W sz a k  B óg  n ie  
jest za m k n ię ty  w  k o śc ie le  i znajduje s ię  ta k że  
na u licy , w  p ra co w n i, w  k aw iarn i, w  te a tr z e ... 
Co jest z łem  w  k o śc ie le , to  p o w in n o  b yć  u zn a ­
ne za  z łe  ta k ż e  p oza  k o śc io łe m , a na c o  s ię  
zgad za  a sc e z a  p o za  k o śc io łe m , to  ch yb a  n ie  
m oże b y ć  z łe m  w  k o śc ie le .

T o  jest ra d y k a ln e , e w a n g e lic z n e  u jm ow an ie  
za g a d n ien ia  w e d łu g  w zoru  k la sy c z n e g o  M at. 15, 
1— 21. N ie  to  k a la , co  /w chodzi do  c z ło w ie k a , a le  
to , co  z e ń  w y ch o d z i. S e r c e  n a le ż y  p rzem ien ić . 
M ądry le k a r z  u n ik a  tłu m ien ia  jed yn ie  ob ja w ó w  
ch orob y , sz c z e g ó ln ie , gd y  ch o d z i o c ierp ien ie  
p o w a ż n e , i szu k a  źró d ła  ch orob y , a b y  razem  
z n iem  u su n ąć c ie r p ie n ie . N iem a  najm niejszej 
w ą tp liw o śc i, ż e  n ie k tó r e  n ie w ia s ty  p rzesad za ją  
w  strojach  i m ogą się  p o w o d o w a ć  m o ty w a m i 
m niej sz la ch e tn em i, a le  z p e w n o śc ią  n ie  czy n ią  
te g o  w sz y s tk ie .

Z resz tą  je sz c z e  jedno za g a d n ien ie : R eform a  
stroju, k tó r y  ob raża  a sc e tę , c z y  m o że  reform a  
o c z u  a sc e ty ?  W  Japonji p rzy jęto  w  p ew n y m  
dom u E u ro p ejczy k a  i zro b io n o  d la n ieg o  k ą p ie l, 
a pani dom u p o m a g a ła  m u z se r d e c z n ą  ż y c z li­
w o śc ią , podając do ła z ie n k i r z e c z y  p o tr z e b n e . 
E u ro p ejczy k  p o w ie d z ia ł jej m ę ż o w i, że  b y ł m o­
cn o  sk r ę p o w a n y  ż y c z liw o śc ią  J ap on k i. N a  to  
J a p o ń czy k : ,,W y, E u ro p ejczy cy , m a cie  z a w sz e  
ta k ie  b ru d n e m y śli!“ C hem ik  p e w ie n  n a p isa ł  
n ie d a w n o  c ie k a w ą  ro zp ra w ę n a  tem a t brudu  
i d o w ió d ł, ż e  w  c a łe m  u n iw ersu m  brudu n ie ­
m a. J e s t  to  p o jęc ie  k o n w en cjo n a ln e , a o zn a cza  
ono, że  coś z n a la z ło  s ię  n ie  n a  w ła śc iw e m  m iej­
scu . J e ś li c z y s ta  z iem ia , ż y w io ł n a jczy stszy , 
znajdzie s ię  w  w o d z ie  do p ic ia , to  w o d a  b ę d z ie  
u w a ża n a  za  brudną, a le  i w o d a  i z iem ia , k a żd e  
z  o sob n a  są  c z y s te . G d y  s ię  o k o  czy jeś  g orszy  
jakim  w id o k iem , to  k to  w ie , c z y  w ła śc ic ie l  
zg o rszo n eg o  o k a  n ie  p o w in ie n  u d erzy ć  s ię  
w  p ierś i w sty d z ić  s ię  za  to, co  jego o k o  w  rz e c z  
w id z ia n ą  w n o si.

E k stra w a g a n cje  są  z a w sz e  g łu p ie , śm ieszn e  
i sz k o d liw e . N a le ż y  z n iem i w a lc z y ć , a le  trzeb a
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tro p ić  objaw  i iść  za  nim  aż do serca , aby  s p o ­
so b em  w sk a za n y m  p rzez  C h rystu sa  p rzem ien ia ć  
se r c e  do gruntu. J e ś li na b a la ch  d w o rsk ich  
w  m on arch jach  najbardziej k a to lic k ic h  o b o w ią ­
z y w a ło  i ob ow iązu je  d e c o lle te  stroju  d a m sk ie ­
go, i n ic n ikom u n ie  w iad om o, ab y  u rzęd o w a  
a sc e z a  p r z e c iw k o  tem u  w y s tę p o w a ła , to  d la ­
c z e g o  ak u rat teraz , gd y  ze  w z g lę d ó w  n a  h ygje- 
n ę i w y g o d ę  u p o w sz e c h n ia  s ię  strój n ie d o ść  
a sc e ty c z n y , m ia ł on b yć k o n ie c z n ie  u w a ża n y  za  
ta k i za sa d n iczo  z ły  i w y łą c z o n y  z ż y c ia  jed yn ie  
na g o d z in ę  n a b o ż e ń stw a  w  k o ś c ie le ?  J e s t  tu  
p e w ie n  k om prom is, k tó ry  kom p rom itu je  za sa d ę .

J a k ó b  de V orag in e , a rcyb isk u p  i p isa rz  t e o ­
lo g iczn y  w ie k u  trzy n a steg o , o p o w ia d a  z  ca łą  
n a iw n o śc ią  i sz c z e r o śc ią  w  sw ojej „L egen d zie  
Z ło te j“ , ż e  św ię to  M a tk i B o sk ie j G rom n iczn ej  
jest p o p ra w io n em  św ię te m  p og a ń sk ie j Ju n on y  
F eb ru a ty , a grom n ice p o św ię c a n e  m ają z a s tę ­
p o w a ć  p o ch od n ie , k tó rem i R zym ian ie  cz c ili ow ą  
b og in ię . W  ży c iu  relig ijn em  P o lsk i m am y d w a  
ty p y  k a to lik ó w : n iep ra k ty k u ją cy ch  i p r a k ty k u ­
jących . R zu ćm y  te  d w a p o jęc ia  w  p ie r w sz y  lub  
drugi w ie k  c h r z eśc ija ń stw a  i p o w ied zm y  o ty ch  
ch rześc ijan ach , k tó r z y  g in ęli na aren ach  c y r k o ­
w y c h  za sw o je  p rzek on an ia : ch rześc ija n ie  p rak -  
tu k u jący . P o w ie d z m y  o n ie k tó r y c h  c h rześc ija ­
n ach  z ty ch  cza só w : ch rześc ija n ie  n ie p r a k ty k u -  
jący, ab y  sp o strzed z  c a łą  p o tw o r n o ść  ty c h  
o k reśleń . T o te ż  c a łk ie m  p o w a ż n ie  w y r a z ił s ię  
p e w ie n  k sią d z  o  n a w ró co n y m  p rzez  s ieb ie  
H u ysm an sie: ,,N a k a to lic y z m  go n a w ró c iłem , na  
ch rześc ija ń stw o  n a w ró c ić  s ię  n ie  d a ł“ . T o  m ie ­
rzen ie  c n o ty  ch rześc ijań sk iej na cen ty m e tr y  
d łu ższej lub k ró tsze j o d z ie ż y , zam iast reform y  
serc  i reform y  oczu , jest w y s o c e  ch a ra k tery -  
s ty czn em . D a w n i ch rześc ija n ie  m ie li sw oje  o k r e ­
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ślo n e  p o g lą d y  na p e w n e  sp r a w y  i gd y  s ię  k to ś  
z n ich  w y ła m y w a ł, to go p op rostu  z  K o śc io ła  
w y łą c z a li, a b y  go p ob u d zić  do z a sta n o w ie n ia  
s ię  n ad  sw o jem  p o stę p o w a n ie m . D zisia j p r z e ­
p isuje s ię  to a le tę  na n a b o ż e ń stw o .

Z rozu m ielib yśm y  u s iło w a n ie  p rzek o n a n ia  c a ­
łe g o  św ia ta , ż e  k s. G o d le w sk i m a rację, ż e  m a-  
rjaw ityzm  jest w ie lk ie m  z łem , ż e  ta k iem  s a ­
m em  z łe m  jest p la ża  n ad  W is łą  o ra z  r o z w o d y  
m a łż e ń sk ie . N ie c h b y  n a s  p r z e k o n y w a ł argu­
m en tam i m o ra ln o śc i p u b liczn ej, w y w o d a m i sp o -  
łe c z n e m i i p o lity c z n e m i, relig ijnem i, c h r z e śc i-  
jań sk iem i, lo g iczn em i, d og m a ty czn em i i t. d. 
i t. d. A le  gdy  te  r z e c z y  ro zstrzy g a  s ię  m e to d a ­
m i s iły , to  jest o d w o ły w a n ie m  się  do p rok u ra­
tora , k tó r y  m a b ron ić  w y zn a n ia  d w u d z ie stu  m i- 
ljon ów  p r z e c iw k o  w y zn a n iu  k ilk u se t  ty s ię c y ,  
to  n ie  w id z im y  w  tak iej m eto d z ie  an i lo g ik i, ani 
e ty k i. Z n a czy ło b y  to, ż e  gd y  p ie r w sz y c h  c h r z e ­
ścijan  p rześ la d o w a n o  w  im ię ogrom nej w ię k ­
sz o śc i o b y w a te li in n eg o  w yzn an ia , to  p r z e ś la ­
d o w c y  m ie li rację. I zn a c z y ło b y , ż e  jeśli w  R o ­
sji so w ie c k ie j  gn ęb i s ię  ch rześc ija ń stw o  w  im ię  
w ię k sz o śc i n iech rześc ija ń sk ie j, to  g n ę b ic ie le  
m ają rację . T a k ie  ro zu m ow an ie  to  ok ro p n y  u p a ­
d ek  lo g ik i i e ty k i ch rześc ijań sk iej.

W a lk a  p rzy  p o m o cy  s iły  fizy czn ej z sy m p to ­
m am i c z e g o k o lw ie k , jest w a lk ą  z sam em iż  
p o d sta w a m i m ora ln ośc i ch rześc ijań sk iej. J e z u s  
k a z a ł w a lc z y ć  u czn iom  sw o im  ze  z łem  ich  
w ła sn y c h  se r c  i dusz, n igd y  zaś n ie  z a le c a ł  d o ­
sz u k iw a n ia  s ię  z ła  w  lu d z iach  in n ych  i g n ę b ie ­
n ia  ich  za  to  z ło . Ju ż M o d r z e w sk i p o w ie d z ia ł:  
„ N iem oc d u szy  go rsza  jest od  ch o ro b y  c ia ła , 
p rze to  z le c z c ie  se r c a  w a s z e !“ G d y  źró d ło  b ę ­
d z ie  zd ro w e, ob jaw y  ch orob y  zn ik n ą  sam e  
p rz e z  s ię .

JEDNOTA

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA I O KOŚCIELE.
Małżeństwa ewangelickie i Sądy Duchowne 

rzymsko-katolickie.
W ia d o m o  p o w sz e c h n ie , ż e  o d  rok u  1918 S ą d y  

D u c h o w n e  r z y m sk o -k a to lic k ie  u n iew a żn ia ją  s ta ­
le  m a łż e ń stw a , za w ie r a n e  w  K o śc io ła c h  e w a n ­
g e lic k ic h  p o m ię d z y  osob am i w y zn a n ia  r z y m sk o ­
k a to lic k ie g o  i  e w a n g e lic k o -r e fo rm o w a n eg o , 
w z g lę d n ie  a u g sb u rsk ieg o . W ła d z e  n a sz e  k o ś c ie l­
ne p r o te s to w a ły  n ie jed n o k ro tn ie  p r z e c iw k o  ta ­
k im  n ad u życiom , le c z  p r o te s ty  te  n ie  od n io sły  
d o ty c h c z a s  n ajm n iejszego  sk u tk u . Z d arzy ł s ię  
n a w e t tak  ja sk raw y  fak t, że  S ąd  A r cy b isk u p i 
W a r sz a w sk i u n ie w a ż n ił m a łż e ń s tw o  d w ojga  
e w a n g e lik ó w , za w a r te  w  K o śc ie le  e w a n g e lic ­
kim , ty lk o  n a  tej za sa d z ie , że  m ą ż-ew a n g e lik , 
sp r z y k r z y w sz y  so b ie  ż o n ę  ew a n g le liczk ę  i  p ra ­
gn ąc ją w ra z  z d z ieck iem , o c h r zezo n em  w  n a ­
szy m  K o śc ie le , d la  n ow ej p o rzu c ić  b ogd an k i, 
p r z e sz e d ł na w y zn a n ie  rzy m sk o -k a to lick ie .

K o n sy sto rz  E w a n g e lic k o -A u g sb u r sk i zw r ó c ił  
s ię  p r zed  n ied a w n y m  c z a se m  do P an a  M in istra

S p r a w ie d liw o śc i z n o w y m  p r o te ste m  i  p r z e d ­
sta w ie n ie m  k o n ie c z n o śc i p o ło ż e n ia  ta m y  tym  
n a d u ży c io m . U zn ając  w  zu p e łn o śc i m o ty w y , ja­
k im i s ię  p o w o d o w a ł K o n sy sto rz  E w . A u g sb u r­
sk i i  pragn ąc p o p rzeć  k rok  K o n sy sto rza  A u g s ­
b u rsk ieg o , n a sz  K o n sy sto rz  w y s to s o w a ł d o  P a ­
na M in istra  S p r a w ie d liw o śc i id e n ty c z n y  p r o te st, 
w  końcu k tórego  p ow tórzon e z o s ta ły  d o sło w n ie  
w n io sk i K o n sy sto rza  E w a n g e lic k o -A u g sb u r ­
sk ieg o .

P on iżej p od ajem y  p e łn y  te k s t  te g o  p ro testu . 

D o
P an a  M in istra  S p r a w ie d liw o śc i  

w  m iejscu .

K o n sy  st orz E  wam g e lic k o -R  e f orm o w a n y  w  
W a r sz a w ie , jako z w ierzch n ia  w ła d z a  K o śc io ła  
E w a n g e lic k o -R e fo r m o w a n e g o  m a  z a sz c z y t  
z w r ó c ić  się  do P a n a  M in istra  w  d on iosłej w ie l­
k ie g o  zn a c z e n ia  p a ń stw o w e g o  sp ra w ie .
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S ą d y  D u ch o w n e  r z y m sk o -k a to lic k ie  s ta le  u- 
n iew ażn ia ją  m a łż e ń stw a  m iesza n e , leg a ln ie  z a ­
w a rte  w  K o śc ie le  E w a n g e lick im  p o m ięd zy  o s o ­
bam i w y zn a n ia  r z y m sk o -k a to lick ieg o , a e w a n ­
g e lic k o -r e fo rm o w a n eg o , a  n a w e t  p o m ię d ę y  d w o ­
m a osob am i w y zn a n ia  ew a n g e l.c k o -r e fo rm o w a -  
niego, gd y  jed en  z n ich  przyjm ie w y zn a n ie  rzy m ­
sk o -k a to lick ie . T ego  rod zaju  w yrok i za p a d a ją  
z p o g w a łc e n ie m  o b o w ią zu ją ceg o  u nas p ra w a  
o m a łż e ń s tw ie  z r. 1836 i in n ych  p óźn iej w y d a ­
nych  o b o w ią zu ją cy ch  p rzep isó w . O pierają  s ię  
cn e w y łą c z n ie  na u sta w o d a w stw ie  p ap iesk iem  
z o sta tn ich  c z a só w  jak d e k re t ,,N e te m e r e “ 
z 1907 r. i K an on  1990 Cod. Iur. Can. z r. 1917-go.

T e n  sta n  r z e c z y  s ta ł s ię  w  k oń cu  p rzed m io ­
tem  ro zp o zn a n ia  n a jw y ższeg o  organu są d o w n ic ­
tw a . S ąd  N a jw y ż sz y  w  w y ro k u  w yd an ym  8 li­
s to p a d a  1926 r. w  p e łn y m  sk ła d z ie  Izb y  I, o- 
rzek ł, że  w y ro k  sądu  d u ch o w n eg o  r z y m sk o -k a ­
to lick iego , rozw iązu jący , w brew  w yraźn ym  p r z e ­
p isom  p raw a, m a łż e ń stw a  p o m ięd zy  o so b ą  w y ­
zn an ia  r z y m sk o -k a to lic k ie g o , a o so b ą  jed n ego  
z w yzn ań  ew an gelick ich , leg a ln ie  zaw arte , jako  
w y d a n e  p rzez S ąd  b ezw zg lęd n ie  n ie w ła śc iw y  
do rozp o zn a n ia  danej sp raw y , n ie  m a żad n ej m o ­
cy  ob ow iązu jącej i w o g ó le  w  o b liczu  praw a c y ­
w iln eg o  n ie  istn ie je  (O. S. P . VI. 152).

P om im o teg o  w y ro k u  S ąd u  N a jw y ż sz e g o , 
w b rew  art. 2 K o n sty tu cji są d y  d u ch ow n e rzy m ­
sk o -k a to lic k ie  w  d a lszym  ciągu  u n iew a żn ia ją  
m a łż e ń stw a  m iesza n e , le k c e w a ż ą c  orzeczieinia 
w ła d z  p o lsk ich . W o b e c  teg o  m a łż e ń stw a  e w a n ­
g e lic k ie  są  p o z b a w io n e  w sz e lk ie g o  a u to ry te tu , 
a strona ew an gelick a , k tóra leg a ln ie  zaw arła  
m a łż e ń s tw o  m iesza n e  w  K o śc ie le  E w a n g ie lic -  
kim  n ie  m a n a jm n iejszej p ew n ości, c z y  strcn a  
k a to lic k a  n ie  u zy sk a  u n ie w a ż n ie n ia  m a łż e ń stw a , 
b ez  w zg lęd u  n a  le g a ln ie  sp ło d z o n e  w  tern m a ł­
ż e ń s tw ie  d z iec i i n ie  w stą p i w  o b liczu  K o śc io ła  
R z y m sk o -k a to lic k ie g o  w  n o w y  z w ią z e k  m a łż e ń ­
sk i. N ie k ie d y  (spraw a m a łżo n k ó w  L.) m a łż e ń ­
s tw o , z a w a rte  p o m ięd zy  e w a n g e lik a m i, zo sta je  
ro zw ią za n e , pom im o istn ie ją c e g o  p o to m stw a , 
p rzy  p rzy jęc iu  p r zez  jedną ze  stron  w y zn a n ia  
r z y m sk o -k a to lic k ie g o . S p ra w a  ta  n iezm iern ie  
b o le sn a  d la  w y z n a w c ó w  K o śc io łó w  E w a n g e lic ­
k ich , m a ró w n ie ż  d o n io s łe  z n a c z e n ie  o g ó ln o -  
p a ń stw o w e , z w ła sz c z a  p o  o sta tn im  w y ro k u  S ą ­
du N a jw y ż sz e g o . P o k a zu je  s ię , ż e  W ła d z a  S ą ­
d o w a  jest p o zb a w io n a  a u to ry te tu , k a to lic k a  w ła ­
d za  d u ch o w n a  ignoruje b o w iem  jej o r z e c ze n ia . 
K on k ord at, z a w a rty  z R zy m em  n ie  m a nic  
w sp ó ln e g o  z tą  sp raw ą . S ąd  N a jw y ż sz y  w y r a ź ­
n ie  m ó w i w  sw y c h  m o ty w a ch : ,»U znanie jurys­
d y k cji są d ó w  d u ch ow n ych  k a to lick ich  w  grani­
cach , o zn a czo n y ch  p rz e z  K an on y , b y ło b y  r ó w ­
n o zn a czn e  z u zn an iem  p ra w a  k a n o n iczn eg o  za  
o b o w ią u ją ce  d la o só b  in n y ch  w yn ań , c o  o c z y ­
w iśc ie  b y ło b y  sp rz e c z n e  z  jedną z  n a c z e ln y c h  
zasad  K on sty tu cji, k tóra u zn aje  rów n ou p raw ­
n ien ie  w y z n a ń “ . O c z y w is ta  rz e c z , ż e  w s p ó łc z e ­
sn e p a ń stw o  n ie  m oże  u zn ać  za sa d  p rzy ję ty ch  
w  n ajn ow szej k o d y fik a cji p ra w a  k a n o n iczn eg o , 
na m o c y  k tó r y c h  r z y m sk o -k a to lic k ie  p raw o  k a ­

n o n iczn e  j'est o b o w ią zu ją ce  d la  w sz y s tk ic h  osób  
o ch rzczo n y ch  (Cod. Iur. C an., can . 12. L egibus  
m ere e c c le s ia s t ic is  n oa  ten en tu r  qui baptism um  
non recep eru n t).

Z p o w y ż sz e g o  w y n ik a , ż e  u jed n osta jn ien ie  
praw a m a łżeń sk ieg o  i w p ro w a d zen ie  jed n o litych  
dla c a łe g o  p a ń stw a  norm  w  p rzed m io c ie  ro z ­
w ią za n ia  m a łżeń stw a  stan ow i jed n ą  z n ajbar­
dziej n a g lą cy ch  k o n ie c z n o śc i p a ń stw o w y c h  w  
od rod zon ej P o lsc e .

Zanim  jednak, tw orząca  to d z ie ło  K om isja  
K o d y fik a cy jn a  u k oń czy  sw e prace i zanim  z o ­
stan ą one n a le ż y c ie  u ch w alon e , n iezb ęd n ym i 
są  środ k i d oraźn e, k tó r e b y  is tn ie ją cy  o b e c n ie  
an orm alny stan  r z e c z y  p o p ra w iły .

K o n sy sto rz  E w a n g e lic k o -R e fo r m o w a n y  n ie  
w ątp i, ż e  P an  M in ister , sto jąc  na stra ży  u trzy ­
m ania sp ra w ied liw o śc i i śc is łe g o  porządku  p raw ­
n ego  w  od rodzonej P o lsc e , n ie  p o zw o li,, a b y  na 
p r z y sz ło ść  w  są d a ch  d u ch o w n y ch  r z y m sk o -k a ­
to lick ich  z a p a d a ły  w yrok i, p o zo sta ją ce  w  w y ­
raźnej sp rzeczn o śc i z id e ą  sp ra w ied liw o śc i i z 
p o rzą d k iem  p raw n ym  w  P o lsc e .

K o n sy sto rz  ż y w i p r z e to  n ad zieję , że  P an  M i­
n ister , jako n a jw y ż sz y  stróż  p ra w a  i p ra w o rzą d ­
n o śc i w  R z e c z y p o sp o lite j  P o lsk ie j zasto su je  
w sz e lk ie  m o ż liw e  środki, a b y  p o ło ż y ć  k res o b e c ­
nej p rak tyce  są d ó w  d u ch ow n ych  kato lick ich , 
tak  d o tk liw ie  k rzy w d zą cej p o rzą d ek  p u b liczn y  
w  odrodzonej P o lsce :

1)  przedewszystkicm przez zalecenie podwład­
nym sobie urzędom prokuratorskim w całym Pań­
stwie, aby z całą surowością prawa ścigały tych, 
którzy pomimo istnienia poprzedniego, nielegalnie 
unieważnionego małżeństwa —  wstąpią w nowy 
związek małżeński, ja k  również osoby duchowne, 
świadomie biorące udział w zawarciu takiego 
małżeństwa (art. 412 i 413 Kod. Karnego;

2) niezależnie od tego, przez wystąpienie do 
Rady Ministrów, by w drodze prawem ustano­
wionej zażądały od Kurji Rzymskiej, aby sądy 
duchowne rzymsko-katolickie zaniechały na przy­
szłość wydawania w zakresie małżeństw miesza­
nych —  wyroków sprzecznych z prawem obowią­
zującym w Rzeczypospolitej Polskiej.

Prezes ( - )  HENRYK SACHS.
Wice-prezes Superintendent (—) Ks. W. SEMADENI.

Sekretarz (—) St. Bretsch.

Francja. W  dn iu  9 lis to p a d a  b. r. o b ch o d z ił  
e w a n g e lic k i fa k u lte t  te o lo g ic z n y  u r o c z y sto ść  ju­
b ileu szo w ą  p ię ć d z ie s ię c io le c ia  sw eg o  istn ien ia . 
U tw o r z o n y  on  z o s ta ł w  r. 1877 i m ia ł za stą p ić  
u tra co n y  z p o w o d u  n ie s z c z ę ś liw e g o  dla Francji 
w y n ik u  w ojn y  fran cu sk o-p ru sk ie j r. 1870 fa k u l­
te t  w  S trasburgu . N a z w isk a  ta k ich  u c z o n y c h  jak  
S a b a tier , J. R e v ille , F . L ich ten b erg er , S ta p fer  
z je d n a ły  m u s ła w ę  i u zn an ie  i p oza  granicam i 
Francji.

W  m ie śc ie  H a w rze  w  N orm andji z a ło ż o n y  z o ­
s ta ł w  dniu  3.X . b. r. ,.Z w ią zek  p r o te s ta n c k i  
K o śc io łó w  d la  prac e w a n g e liza c ji i d z ie ła  m i­
ło s ie r d z ia “ . P r e z e se m  „ Z w ią zk u “ z o s ta ł P a sto r
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D a n ie l M onod . Z w ią zek  p o sia d a  sw ój w ła sn y  
organ: „La N orm andie P r o te s ta n t« “ .

** *
Rosja Sowie&Ka* Z p a ń stw a  b o lsz e w ic k ie g o  

n ad ch od zą  w c ią ż  n o w e  w ia d o m o śc i, św ia d c z ą ­
ce  o tern, że  duch relig ijny, p om im o w y tr w a łe ­
go i b e z w z g lę d n e g o  zw a lc z a n ia  p rzez  d z ierżą ­
cych  w  k raju  tym  w ła d zę , n ie da s ię  jed n ak  z a ­
b ić i w y k o rzen ić . O sta tn io  s tw ie r d z ić  w ła d ze  
b o lsz e w ic k ie  m u sia ły , że  n a w e t  w śró d  za reje ­
stro w a n y ch  p artyjn ie  k o m u n istó w  duch re lig ij­
n y  co ra z  ży w sz y m  s ię  staje. „K om isja k o n tr o lu ­
ją ca “ , c zy li urząd  m ający  za  zad an ie  c z u w a n ie  
n ad  c z y s to śc ią  zasad  kom u n izm u , w y k ry ła , iż  
bardzo  w ie lu  party jn ych  k o m u n istó w  n ie  w y ­
r z e k ło  s ię  jednak  religji, a n ie k tó r z y  naweit jaw ­
nie zu p e łn ie  sp e łn ia ją  p raktyk i re lig ijn e  i o śm ie ­
lają s ię  ch rzc ić  sw e  d z iec i. T e  ża le  „K om isji 
k o n tr o lu ją c e j“ św ia d czą  z jednej strony, że w ia ­
ra w  B oga  i duch  relig ijn y  n ie  d ad zą  się  n igdy  
środ k am i p o licyn jem i p rze m o c y  i g w a łtu  z n isz ­
czyć, z drugiej stron y  rzu ca ją  one jaskraw e  
św ia tło  na ow ą p r zez  w ie lu  s ła w io n ą  „ w o ln o ść  
rei g ijn ą“ w  P a ń stw ie  S o w ie tó w .

W  ciągu  p ie r w sz y c h  p ię c iu  m ie s ię c y  rok u  b ie ­
ż ą c e g o  za rejestro w a n o  u rzęd o w n ie  w  sam ym  
ty lk o  P etersb u rgu  9681 m a łż e ń stw  i 7255  ro z­
w o d ó w . W  rok u  1926 p r zy p a d a ło  w  ca łej R osji 
na 100 m a łż e ń stw  —  26  ro zw o d ó w , o b e c n ie  ilo ść  
r o z w o d ó w  w zro sła  do 75%.

* **
Ameryka. W ed łu g  „ Q u arter ly  R e g is te r “ z e ­

brał K o śc ió ł P rezb y terja ń sk i w  A m e r y c e  w  ro­
ku u b ieg ły m  ofiar na c e le  k ościeln ie i p o p iera n ie  
m isji zew n ętrzn e j i w e w n ętrzn e j o lb rzym ią  k w o ­
tę  63 m iljon ów  d o larów .

N ie z a le ż n ie  od ty ch  ofiar zeb ran o  w  ciągu  
jed n ego  roku  p r z e sz ło  15 m iljon ów  d o larów  na  
u tw o rzen ie  ż e la z n e g o  funduszu , z  k tó r e g o  o d ­
se tk i u ż y w a n e  b ęd ą  na w y p ła c a n ie  em erytu r  
starszym  d u ch ow n ym  i s ta ły c h  za p om óg  dla  
w d ó w  i s iero t p o  nich. Z a iste  god n a p o d z iw u  
i u zn an ia  o fiarn ość!

P rasa  relig ijna w  S ta n a ch  Z jed n o czo n y ch  li­
cz y  o b ecn ie  o k o ło  600 p ism  p er io d y czn y ch . Z tej 
lic z b y  166 jest rz y m sk o -k a to lic k ic h , 22 ż y d o w ­
sk ich , r e sz ta  —  to  p ism a e w a n g e lic k ie  różn ych  
od cien i w y zn a n io w y ch . N a jw ięcej w y d a je  się  
ty g o d n ik ó w , drugie m ie jsce  zajm ują p ism a c o ­
dzien n e, k ilk an aśc ie  jest m iesięczn ik ó w  i ty lk o  
k ilk a  k w a rta ln ik ó w .

* * *

Anglja. N a jn o w sze  d ane c o  do ilo śc i rzym sk ich  
k a to lik ó w  w  A nglji w yk azu ją , że  w  w ła śc iw e j  
A n glji m ie sz k a  1,965.782 rz. k a to lik ó w . M ają  
oni 4  a r c y b isk u p stw a  (W estm in ster , B irm in g­
ham , L iv erp o o l i  C ardiff), 18 b isk u p stw , 4144  
k się ż y , o k o ło  2000  k o śc io łó w , 432 sz k ó ł śr e d ­
n ich  i 51 .195  s z k ó ł p o w sz e c h n y c h . W  S zk o cji 
jest k a to lik ó w  601 .304  z dw om a a rcy b isk u p -  
stw am i i 6 b isk u p stw a m i. W  sto su n k u  do o g ó łu  
lu d n ośc i (A nglja i S zk o c ja  liczą  38 m iljon ów  
m ie szk a ń có w ) p ro cen t k a to lik ó w  jest n ie w ie lk i  
i w y n o si o k o ło  6% .

Irlan d zk i K o śc ió ł R efo rm o w a n y  o d b y ł w  
czerw cu  r. b. w  B e lfa śc ie  S yn od  G en era ln y , 
w  k tórym  brało u d z ia ł 1019 duchow nych  i p rez-  
b y te r ó w  Z b orów . O b rad y b y ły  b ard zo  o ż y w io n e  
z p ow od u  w y to c z e n ia  na S y n o d z ie  o sk a rżen ia  
p r z e c iw k o  prof, teo logji Dr. D a v e y  o  n iezg o d n e  
z P ism em  Św. n a u cza n ie . P o  w y jaśn ien iach  
o sk a rżo n eg o  z o s ta ł on z za rzu tó w  o c z y sz c z o n y  
w ię k sz o śc ią  707 g ło só w  p r z e c iw k o  82. P rzy  tej 
jednak  sp o so b n o śc i S y n o d  o g ło s ił u ro c y stą  d e ­
k larację  w ie r n o śc i w  s to su n k u  d o  S ło w a  B o ż e g o  
i w y zn a n ia  w ia r y  i z w r ó c ił  s ię  do p ro feso ró w  
z w ez w a n ie m , ab y  w  w y k ła d a c h  sw o ic h  n ie  
zw a lc z a li ty ch  d w ó ch  za sa d n iczy ch  p o d sta w  
K o śc io ła .

=  S  —

O D R E D A K C J I.

W o b e c  sk iero w a n y ch  do nas żąd ań  d o łą cza n ia  

do k a żd ego  roczn ik a  „ J e d n o ty ” „S p isu  r z e c z y “, 

za w a rty ch  w  danym  roczniku  —  kom unikujem y, 

że  „S p is r z e c z y “ do I i II roczn ik a  „ J e d n o ty “ 

b ę d z ie  w k r ó tc e  d la  k a żd eg o  roczn ik a  o d d z ie ln ie  

o p ra co w a n y  i czy te ln ik o m  n aszym  w raz z p ie r w ­

szym  num erem  tr z e c ie g o  roczn ik a  p ism a n a szeg o  

ro zes ła n y .

O F IA R Y  NA W Y D A W N IC TW O
Oprócz prenumeraty wpłacili na wydawnictwo:

1. Pan Edmund Baum — Warszawa . . . .  zł. 10.00
2. Pani Barbara Haarichowa — Warszawa . . „ 2.00

Serdeczne dzięki!

P O R Z Ą D E K  N A B O Ż E Ń S TW
w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na miesiąc styczeń 1928 r. 

Nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przed poł., o ile nie jest podana inna godzina.
1. Niedziela, dnia 1.1 (Nowy Rok) nabożeństwo z Komunją Ś-tą o g. 10 rano . . — Ks. W. Semadeni
2. Niedziela, dnia 8.1 (I N. po Objaw. P a ń sk ie m )................................................— Ks. St. Skierski
3. Niedziela, dnia 15,1 (2 N. po Objaw P a ń s k ie m ) .................................................— Ks. W. Semadeni
4. Niedziela, dnia 22.1 (3 N. po Objaw Pańskiem) z Komunją Ś-tą i bezpośre-

dniem przygotowaniem...................................................................................................... — Ks. Pułk. K. Szefer
6. Niedziela, dnia 29.1 (4 N. po O bjaw .°Tańskiem ).................................................— Ks. W. Semadeni

Drukarnia M. S. Wojsk., Przejazd 10.



W Y K A Z  N A B O Ż E Ń S T W ,
mających się odbywać w Kościele Ewangelicko-Reformowanym w Warszawie

w roku 1928.

i STYCZEŃ

1 Nowy Rok nab. z K. Ś. 
g. 10 r.

8 I po Epif.

15 II po Epif.

22 III po Epif. nab. z K. Św.

29 IV po Epif. j

LUTY

5 Starozapustna

12 Mięsopustna nab. z K. Św.

! 19 Zapustna

26
1

Wstępna nab. z K. Św.

MARZEC

4 Sucha nab. z K. Św.

11 Głucha ..................
18 Środopostna | .....................
25 ! Czarna .. ..
31 (Sobota) przyg. do K.

Św. g. 6 w.

KWIECIEŃ

1 Palmowa nab. z K. Św.

6 Wielki Piątek, Kom.Św.g. l ir .

6 fl H nab. o g. 3 pp.

8 I Wielkanoc

9 II Wielkanoc

15 Przewodnia

21 (Sobota) przyg. do K.
Św. g. 6 w.

22 Miseric. Dom.
!

nab. z Konf. 
i K. Ś. g. 10 r.

29 Jubilate j

M A J

3 (Czwartek) : Śwjęto Naro­
dowe g. 9 r.

6 Cantate

13 Rogate nab. z K. Św.

17 Wniebowst. P.

20 Exaudi

27 1 Zesł. D. Św.

28 II Zesł. D. Św.

CZERWIEC

3
| ; 
| Trójcy Św.

9 (sobota) przyg. do K. 
Św. g. 6 w.

10 I po Tr. Św. nab. Synod. 
z K. Ś. g. 10.

17 | II „ „ „

24 HI „ * „

LIPIEC

1 IV po Tr. Św. nab. z K. Św.

8 V „ „ „

15 V I ..............

22 V I I .............. nab. z K. Św.

29 V III ..............

SIERPIEŃ

5 IX po Tr. Św.

12 X .............. nab. z K. Św.

19 XI „ „ „

26 X I I ..............

WRZESIEŃ*

2 XIII po Tr. Św. nab. z K. Św.

9 XIV „ „ „

16 XV „ „ w ;

23 XVI „ „ „ nab. z K. Św.

30 XVII „ „ „ (
i

PAŹDZIERNIK |

7 XVIII po Tr. Św.

14 XIX „ ,  „ nab. z K. Sw.

21 XX ,  „ „

28 XXI „ „ , 1

LISTOPAD

4 XXII poTr.Św. nab. z K. Św.

11 XXIII „ „ ,

18 i X X IV .............

25 XXV ,  „ „ ostat. w R. K. 
z K. Św.

GRUDZIEŃ

2 I Adwentu nab. z K. Św.

9 II

16 III
23 IV nab. z K. Św.
24 (poniedziałek) Wigilja N. P. 

g- 3 pp.
25 I Nar. Pań.

26 II Nar. Pań.

30 Niedz. po N. P. nab. z K. Św.

31 (poniedziałek) zakończ, roku : 
z przyg. do 
K. $. o g-. 6 w.

P ocząte k  zwykłych na b o ż e ńs t w  o godz . 11 m. 15 przed  p ołudni em.

NABOŻEŃSTWA W JĘZYKACH OBCYCH:

WE FRANCUSKIM z Komunją Świętą o godzinie 9 rano: 5 lutego, 17 maja, 16 września i 23 grudnia; 
W NIEMIECKIM z Komunją Świętą o godzinie 9 rano: 6 kwietnia, 8 kwietnia, 27 maja, 7 października

i 25 grudnia.



K A RN I A
^MINISTERSTWA SPRAW WOJSKOWYCH

WARSZAWA, PRZEJAZD 10
T E L E F O N Y :  51-25, 272-51, 282-66.

D I A Ł. Y:

DRUKARNIA bogato zaopatrzona w czcionki. 
Maszyny pośpieszne. — M a s z y n a ro tacy jna.— 

Stereotypja. — Linotypy.

VV7V

LITO GRAF JA: Maszyny najnowszego systemu 
do formatu 90X125. — Materjał  pomocniczy.

w w

I NTR O LI G AT O R N I A : Najnowsze maszyny do 
falcowania, szycia nićmi i drutem. Duży wybór 
materjałów i ozdób do najwykwintniejszych robót 

w zakres introligatorstwa wchodzących.

vvvv

WARSZTATY MECHANICZNE:  Urządzenia 
pierwszorzędne. Maszyny precyzyjne. Specjalna 
maszyna do ostrzenia noży introligatorskich do

długości 1.60 m.

WYKONANIE WSZELKICH ROBÓT Z WSZYSTKICH 
D Z I A Ł Ó W  P I E R W S Z O R Z Ę D N E  I SZYBKIE.

r


